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Z d aje  się, i e  h as łem  o b ecn ie  d z ien n ik a r­

s tw a rosy jsk iego  je s t p rzed s taw ian ie  sp raw y  
polsk iej ja k o  kw esty i spó łecznej. Dziwi się 
ono, że  n ie m oże E u ro p y  p rzek o n ać . A je ­
d n ak  n ie je s t w tym  nic d ziw nego , bo chcąc  
aby  refo rm y uzn an o  za  sp ó łeczn e , trzeba , 
by się z a m y k a ły  w  g ran icach  słuszności i 
w olności. P ie rw szćj b ezk a rn ie  g w a łc ić  nie 
m ożna , bo refo rm y b ęd ą  n iesp raw ied liw e, 
ro z b ija ją  sp ó łeczn o ść  zam iast ją  o rgan izo ­
w a ć , n arzu co n e  p rzyjętem i nie będą. D ru- 
giój, to  je s t w o lnośc i pom ijać n ie m ożna, 
jeże li re fo rm y  m a ją  p o stęp o w ać  po drogach  
cyw ilizacy i i postępu. N iew o la  n ie  zn a  re fo rm  
Bpółecznych; bez  sp raw ied liw o śc i b ęd ą  one 
ow ocem  g w ałtu . T ak ich  re fo rm  E u ro p a  
n ie  u zn a  z a  sp ó łeczn e , a  dzienn ik i ro sy jsk ie  
n ie  d o sz ły  jeszcze  do tego , ab y  dow ieść , 
że refo rm y  w K ró lestw ie  P o lak iem  o p ie ra ­
ją  się n a  sp raw ied liw ości, a  w olność służy  im 
za  p o le  ro zw ijan ia  się.

Co w ięcć j, n a  to, ab y  E u ro p ę  p rzek o n ać , 
że sp ra w a  p o lsk a  je s t d la  R osyi k w e sty ą  
sp ó łe c z a ą  a  n ie  polityczną, trze b ab y  do- 
w .eść, że re fo rm y  w  K ró lestw ie  Polak iem  
m a ją  n a  ce lu  sp ó łeczn o ść  p o lsk ą  a  n ie  w y­
łą c z n ie  ty lk o  p o lity k ę  rosy jską. R eform y 
w tedy  ty lk o  b ęd ą  sp ó łeczn em i, jeź li ich  z a ­
dan iem  sp ó łecz n o ść : u ży w ając  zaś sp ó łe - 
cznćj ich  cechy  za  n arzędzie  po lityk i, zbu ­
rzy się i p rze tw o rzy  sp ó łecz n o ść  d la  ce lów  
politycznych . R efo rm y  w  K ró lestw ie  P o l­
akiem  zam ierzo n e , a  w  znacznćj części d o ­
k o n a n e , id ą  n a  usług i celom  politycznym  
jak  się to  n aw e t ukazu je  z sam y ch  dzienni­
kó w  rosy jsk ich , pom im o u s iło w a n ia  ich, aby  
p rzed  E u ro p ą  s tan ąć  w  ro li re fo rm ato ró w  
spó łecznych . Ż e tru d n o  u k ry ć  p ra w d ę  tak  
ra ż ą c ą , to najlepiój p o zn ać  z dw óch  o b sze r­
nych  a r ty k u łó w  Inwalida rosyjskiego w  tym  
zam ia rze  nap isan y ch , a  k tó re  ta k  w yborn ie  
m yśl rz ąd u  o d d a ją , że je  Journal de St. Pe- 
tersbourg p rz e d ru k o w a ł i  o g ło sił d la  n a d a ­
n ia  im  w iększego  j a k  się zd a je  zn aczen ia  
w ła śn ie  w  chw ili z jazdu  A le k sa n d ra  lig o  
z N apoleonem  III.

Z dan iem  rosy jsk iego  d z ie n n ik a , sp ó łe  
czn o ść  p o lsk a  m a  ta k  w ie lk ie  w ad y , że 
ja k  sp ro w a d za ły  one  n iegdyś n a  n ią  k lęsk i 
i zn iszc zen ia , ta k  i dzisiaj s ą  g łó w n ą  a  n a ­
w e t je d y n ą  p rzy czy n ą  ow ych  w strząśn ięć , 
k tó re  s ą  kosztow nym  d la  R osyi c iężarem  
a  d la  E u ro p y  ź ró d łem  n iep o k o ju  i obaw y. 
N a  to  n ie  m a  innego  śro d k a , ja k  p rze tw o ­
rzy ć  ow ą sp ó łeczn o ść , aby  ją  zb ezw ład n ić . 
D oszli już bow iem  R osyanie do tego  p rze ­
k o n a n ia , że n ie  dość p o k o n ać  p rzec iw n ik a: 
trzeb a  sob ie  z nim  tak  p o stąp ić , ab y  n a d a l

szk o d z ić  n ie m ógł. T o w łaśn ie  czyni Ro- 
sy a  w  ow ych re fo rm ach  i nad  tern ro zm y ­
śla. P o la cy  n ie porzucili jeszcze m arzeó , 
n ie z rzek li się sw ych  nadziei. N ie żąd a  
n ik t od  nich ofiary  z n a ro d o w o śc i. A le zrze­
czenie się daw nych  m arz eń  m usi być rze- 
czyw istem . D o p ó k ą d  to nie n astąp i, żadnćj 
tran zak cy i być  n ie  m oże m iędzy zw y c ięzca ­
mi a  zw yciężonym i. Oto k ró tk a  tre ść  i n ie ­
jak o  osta tn ie  s ło w o  polityki rosy jsk iej w zglę­
dem  sp ó łeczn o śc i po lsk ićj.

Jak ż e  tu  p ra w d a  w ybitu ie  p rzeb ija ! T y l­
ko  ślepy  m oże jćj nie w idzieć. W szystko  le ­
ży ja k  n a  d ło n i: refo rm y i po lityka .

N ie m yślim y w ca le  zap rzeczać , ab y  sp ó ­
łecz n o ść  p o lsk a  n ie m ia ła  w ad  sob ie  w ła ­
ściw ych. K ażd a  sp ó łeczn o ść  n a ro d o w a  m a 
sw oje. W szelako  z tem i w adam i dość  d łu ­
gi o k re s  h istoryczny  p rze trw a ła , i im ie s w o ­
je  z a p is a ła  w  dzic-jach nie m ordem  i ro z ­
bojem , a le  licznem i cnotam i, w o ln o śc ią  i p o ­
św ięceniem . M niejsza je d n a k  o t o : n ie  p i­
szem y 'dziejów  lecz  dziennik. N ie będziem y 
w chodzić, czy  ow e w ad y  sp ro w a d z iły  n ie ­
szczęśc ia  P o lsk i; k to  je  g łów nie  sp ro w ad z ił, 
w iadom e każd em u . A le spy tam y, czy  w a ­
ru n k i, w  jak ic h  rząd  rosy jsk i sp ó łeczn o ść  
p o lsk ą  p o staw ił od  chw ili ow ych  k lęsk  i 
n ieszczęść , b y ły  tak iem i, ab y  się z w ad  
w y leczy ć  m ożna b y ło ?  Cay uc isk  re lig ijny , 
i p rześ lad o w an ie  n a ro d o w o śc i, sam o w o la , 
b ra k  sw obód , n ied o trzy m an ie  zobow iązań , 
c iem no ta  i p rzed a jn o ść  u rzęd n ik ó w , n ie m u­
sia ły  w ad  n a ro d u  rząd zo n eg o  zw iększyć? 
N ie n a  k a rb  jeg o  k ła ś ć  n a leż y  w strząśn ie- 
nia, k tó re  n iep o k o ją  E u ro p ę , i o k tó re  też 
o n a  n ie  o bw in ia  sp ó łeczn o śc i polskićj. W ie 
d o b rze  E u ro p a , że w in a  s p a d a  n a  tego , co 
spó łeczność p o lsk ą  w  tak ich  trzy m a ł w a ­
ru n k ach , że jś j się an i ro zw in ąć  an i d o s k o ­
n a lić  n ie d o zw o lił. N ie b ierze  też  ona r e ­
form  jeg o  dzisiejszych za  spó łeczne . W i­
dzi do b rze , że w aru n k i te  się n ie zm ie 
n ią , gdy tym czasem  sp ó łeczn o ść  m a  się 
zm ienić ta k  d a lece , ab y  te  sam e w a ra n  
ki już n ie m og ły  w y w o ła ć  w strżąśn ień  
ab y  p o k o n an y  p rzec iw n ik  już n ie b y ł zd o l­
nym  szkodzić  n ad a l. N ad  tem  „rozm yśla  
R o s y a ,“ i w  tym  ce lu  p rz e p ro w a d z a  re  
form y, to  n azy w a zm ian ą  czyli p rze tw o ­
rzen iem  spó łecznośc i polskiej.

W  tem  p rzetw orzen iu  n ie m a być m ow y 
o ofierze z narodow ości, a le  ty lko  o zrzecze 
niu się m arzeó . N ie m ów im y tu już  o tej n a ­
ro d o w o śc i, k tó ra  sięga h is to ry i, n ie m ów i­
m y o niej od  c z a s u ,  ja k  czy ta liśm y  w j e ­
dnym  z ro sy jsk ich  dzienników , ro z u m o w a­
nie, o p a r te  n a  św ietności P o lsk i pod  J a ­
g ie llo n am i, że P o lsk a  pod obcem  p a n o w a ­
niem  m oże być  w ie lk ą , św ietną  i szczęśliw ą.

T a k  się posługu je  h is to ry ą  d z ienn ikarstw o  
ro sy jsk ie . A le m ów im y o tej n a ro d o w o śc i, 
k tó ra  ż ą d a  i d o m ag a się ja k o  p raw a: lu d z­
kości, w o lnośc i re lig ijn e j, w o lnośc i w y ch o ­
w ania, w o lnośc i o so b is te j,—  ow ej n aro d o w o ­
ści, k tó ra  p rzy  ro zb ic iu  w sze lk ich  stosun­
ków  sp ó łeczn y ch  ja k  dziś, jest jedynym  w 
P o lsce  w ęzłem  tam ecznego  sp ó łecz eń s tw a ,— 
n aro d o w o śc i, k tó ra  jed y n ie  sp ra w ia , że rnie 
szk ań cy  stanow ią  jeszcze sp ó łe c z n o ść , bez 
k tórej by liby  ko lon ią . W  obec  tego co  się 
dzieje  w k ra ja ch  polskich  p od  rząd em  r o ­
sy jsk im , w  obec  ow ych reform  spó łecznych  
n a ro d o w o ść  ta k a  je s t m arzeniem . W yrzec 
się w ięc jeg o  pow inna sp ó łeczn o ść  p o lsk a , 
czyli p o w in n a  zrzec  się zn am ien ia , k tó re 
j ą  czyni P o lsk ą . Je s t to ty le . co  z a d ać  s o ­
bie cios śm iertelny , og łosić  się trupem .

N ie m a w  tem  żadnej p rzesady , je s t naj- 
rzeczyw istsza  p ra w d a . W tedy  ty lko pokonany  
p rzeciw n ik  już n ie  zd o ła  n a d a l szkodzić, 
w jak ich k o lw iek  pozostan ie w aru n k ach . T e ­
g o  chce p o lity k a  rosy jska , i n a  to jedynym  
śro d k iem  p rze tw orzen ie  spó łecznośc i polskiej. 
W tedy  dopiero  — m niem ają dz ienn ik i ro sy j­
s k i e —  m oże być  tran z ak cy a  m iędzy zwy­
cięzcam i i zw yciężonym i. W iad o m o , jak a  
jest o sta tn ia  tran z ak cy a  ży jący ch  z trupam i. 
G rzeb ią  ich. T a k ą  tran zak ey ę  ob iecu ją  re ­
fo rm ato ry  rosy jsk ie  p rzetw orzonej to  jest u- 
śm ierconej spółeczności po lsk ie j.
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(z) Wincenty Pol podał temi dniami do wydzia 
łn krajowego prośbę względem całkowitego wyda 
nia pism swoich naukowych. Obrał on sobie od 
młodn jeografią za ulubiony przedmiot swych stu- 
dyów i przez lat dwadzieścia kilka, począwszy od 
r. 1835, czynił rok rocznie podróże po krają, a 
zwłaszcza w Karpatach, badając północne ich sto­
ki na całej przestrzeni od Bzlązka i Morawy, 
wdłuż Galicyi i Bukowiny aż do Siedmiogrodu. 
Na całym tym obszarze przedsiębrał barometrycz- 
ne i trygonometryczne pomiary, zbierał zielniki 
flory krajowej i skamieniałości foimaeyj miejsco­
wych, a w braku muzeów krajowych przesyłał 
je  Towarzystwom zagranicznym dla umiejętnego 
ich oznaczenia. Pol posiada w rękopisie dziewięć 
dzieł odnoszących się w głównej treści do jeogra- 
fii krajowej, między któremi: Słownik terminologii 
jeograficznej, głównie z nazw miejscowych ludu 
ułożony, Kurs jeografii handlowej. Szczegółowy o- 
pis Tatrów z mapą plastyczną, Monografią stanu 
wód Wisły z dwudziestopięcioletnich obserwacyj 
zebraną itd. Nie mając fanduszu na nakład rze­
czonych dzieł, wymagających ostatecznego upo­
rządkowania, Pol udaje się do Wydziału krajowe 
go o nakład dzieł jego naukowych kosztem pu­
blicznym, tudzież o udzielenie mu środków upo­
rządkowania i przygotowania do druku prac po

mienionych. Za warunek zaś żąda posady z tytu­
łem jeografa krajowego, podobnie jak  Czesi mają 
od 1st wielu mianowanego urzędownie krajowego 
historyografa. Wydział wyznaczy komisyę nauko­
wą, któraby się zajęła zbadaniem treści tych dzieł, 
ocenieniem ich i w ogóle całej tej sprawy bliż 
szem roztrząśnisniem. Posłuży tu zapewne za 
wskazówkę przykład innych krajów koronnych, 
gdiie kosztem krajowym urządzone i utrzymywa 
ne widzimy muzea naturalne, zbiory archeologicz­
ne, biblioteki, ogrody botaniczne, opłacanych ko­
sztem publicznym konserwatorów, bibliotekarzy itp. 
Dosyć przytoczyć, że tak mały stosunkowo kraj, 
jak  Styrya, posiada znakomity kosztem publicz­
nym utrzymywany zakład Johanneuro, a w samym 
Lwowie jeszcze za czasu Stanów galicyjskich mia­
nowany był botanikiem krajowym śp. Witman, 
który kosztem Stanów urządził ogród botaniczny 
w dzisiejszym lasku Kortuma, i posadę tę wraz 
z tytułem aż do śmierci piastował.
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— r. Nie bez pewnego zadziwienia czyta się 
w urzędowej Agramer Ztg wiadomość, że radca 
budowniczy Zettel, arahitekt domu , w którym o- 
braduje Rada państwa, używany nie raz już do u- 
rządzenia w miastach prowincyonalnych sal sej 
mowych, w tym samym celu przybył do Zagrzebia 
i pozawierał z przemysłowcami umowy, na mocy 
których sala*-sej mowa skończona ma być jeszcze 
przed Bożem Narodzeniem. Według tego mógłby 
się więc zebrać sejm „trojga królestw" przed u 
pływem tego roku, a przynajmniej na wszelki 
przypadek rząd myśli o czemś podubnem. Ale rzecz 
szczególna, że te architektoniczne przygotowania są 
jedynem dotąd wiadomem, a prawdę mówiąc i nie naj 
niezbędniejszem przygotowaniem do zwołania sej­
mu; gdyż miejsce łatwo się znajdzie, skoro będzie 
zgromadzenie obradujące. WaŻQieszymi czynnika 
mi jest przygotowanie wyborów i przysposobienie 
się do nich, rozwój stronnictw i ich zdań, których 
ministeryum zamyśla użyć jako dźwigni, a w o- 
becnym razie najwaluiejszem byłoby ścisłe okre 
ślenie ustawy wyborczej. O tem wszystkiem dotąd 
nic nie słychać. Również i to uderza, że zebranie 
się sejmu kroackiego miałoby nastąpić w tym cza­
sie, w którym obradować będzie pełna Rada pań­
stwa, a w,którym  tem samem nie mają być zwo 
łane sejmy krajowe.

Być zresztą może, że, pomimo przyspieszenia 
wygotowania sali sejmowej, nie chodzi o samo 
zwołanie sejmu, i że rzeczona czy to budowa d(*- 
mn, czy tylko wygotowanie potrzebnych miejsc nh 
obrady sejmowe, , kancelaryjne itp. obudzać mają 
żywsze zajęcie się sprawami tyczącemi się sejmu. 
Podobne wzbudzenie zajęcia ma pewno także na 
celu wzmianka, jaką w przeszły czwartek uczynił 
namiestnik węgierski, hr. Palffy, w obec pewnej 
deputacyi ze względu na nastąpić mające wybory.

O polityce zagranicznej nie słychać dotąd nic 
nowego; pierwsze dni urzędowania poświęca nowy 
minister rozpatrywania się w nowym zawodzie i na 
nowem polu czynności. W nieco wybitniejszych 
rysach występuje tylko polityka jego w sprawie 
niemieckiej, a raczej w szlezwicko - holsztyńskiej, 
i pokazuje się coraz bardziej, że hr. Mensdorff, 
jak  to zaraz domyślano się po jego wejściu do 
gabinetu, więcej opierać się będzie na Związku 
i drobniejszych państwach, aniżeli na wspólnem 
z Prusami postępowaniu.

Zdaje się, że sprawa włoska, konweneya wrze­

śniowa i włosko-francuskie stosunki, pomimo swej 
ważności, w tej chwili pozostały na boku ; szcze­
gółowe o tych sprawach porozumienia się między 
Wiedniem a Tuileryami odroczono aż do powrotu ks. 
Metternicha do Earyża, ale i powrót ten zwleka się 
z dnia na dzień, a chociaż go teraz postanowiono 
na koniec przyszłego tygodnia, to przecież w sa­
mym pałacu ks. Metternicha nie wiedzą jeszcze, 
czy odjazd ton istotDie nastąpi w rzeczonym ter­
minie. W ogólności zaś nie widzą tu następstw 
konweneyi w nadto różowych kolorach i łatwiej 
aniżeli przed trzema lub czterema tygodniami 
przyznają tu dzisiaj słuszność tym, którzy na pier­
wszą wiadomość o zawartej konweneyi upatrywali 
w niej łapkę zastawioną na Austryą. Osoby i sfe­
ry, które zresztą nie tak łatwo dają się zaalarmo­
wać, zastanawiają się i rozbierają często możli­
wość wojny o Wenecyą, wyrażając przytem prze­
konanie, że wojna ta bardzo prawdopodobnie sta­
łaby się powszechną europejską.

Mówią tu o tem, że tak poseł cesarski w Lon­
dynie, hr. Apponyi, jak  poseł austryacki przy dwo­
rze berlińskim, wezwani zostali do Wiednia na 
naradę z nowym ministrem spraw zagranicznych. 
Podług innej wieści ma ks. Metternich zabawić 
we Wiedniu aż do ich przybycia i wziąść udział 
v odbyć się mających naradach.

Wiadomość podana przez kilka tutejszych dzien­
ników, jakoby hr. Rechberg miał zamiar przenie­
sienia się do Wirtembergu, albo przynajmniej za­
mieszkania tamże przez czas dłuższy, co najmniej 
jest przedwczesną. Hrabia zamyśla zająć na naj­
bliższej kadencyi miejsce swe dożywotniego człon­
ka Izby wyższej i bronić swej polityki, jeżliby 
tego było potrzeba. W Izbie wyższej nie czekają 
go, jak  się zdaje, zaczepki; inaczej miałaby się 
rzecz, gdyby byłemu ministrowi przyszło bronić 
w Izbie poselskiej polityki, jakiej się trzymał 
w sprawie polskiej i szlezwicko-holsztyńskiej

Wiedeń 7 listopada.

— r. Słyszałem, że nowy minister spraw za­
granicznych zajmie w sprawie lauenbursko-pru­
skiej aneksyi bardzo pojednawcze stanowisko. 
Przyłączeniu Lauenbnrga do Prus nie zamyśla on 
sprzeciwiać się , jeżeli berliński gabinet oświad­
czy gotowość zupełnego uznania załatwienia przez 
Związek kwestyi szlezwicko-holsztyńskiego na­
stępstwa. W takim razie przyłączenie Lauenbnrga 
nastąpiłoby nie przed lecz po załatwieniu sprawy 
sukcesyjnej. Austrya coraz jawniej staje po stro­
nie ks. Augustenburskiego, a tem samem nabiera 
powyższe postanowienie względem Lauenbnrga 
większej wartości.

W i e d e ń  7 listopada. Półurzędowa W. Abend- 
post pisze w dzisiejszym numerze: Mamy polece­
nie oświadczyć, że wszystkie po dziennikach a 
dziś znowa świeżo w N. f r .  Presse zamieszczane 
wiadomości o dymisyi J. Eks. ministra wojny 
fmp. Franka, albo o zastąpieniu go w Radzie pań­
stwa, żadnej nie mają podstawy.

— Korespondent wiedeński do Augs. Allg. Ztg 
podaje rozbiór austryackiej depeszy z 12go paź­
dziernika, przesłanej do Rzymu. Pisze on w tym 
względzie:

„Depesza ta nie jest wcale w tem znaczeniu 
zupełnem zerwaniem z wszelką kościelną polityką, 
przez co baron Bach mógłby być spowodowanym

Htoracko-artlityexiia

POGADANKI 
o książkach i ludziach.

3a fotograficznych portretów— Przez co mogłaby foto­
grafia wznieść się do wysokości sztuki? Album 
krajowych widoków i charakterystyka Ludu — Lud 
ze strony poetycznej, lub szpetnej — Ścisłe studya 
nad Ludem — Wzoru szukać w pracach badaczów 
natury. — Czego niedostaje naszym monografiom 
okolic? Sandecczyzna i Wołyń — Dziwne podanie 
o Zasławiu.

Nie mam nic przeciw temu, że fotografię policzo- 
do rzędu najświetniejszych odkryć naszego 

tk u , tak obfitego w odkrycia; ale trudno się 
jdzić na jej dotychczasowe zastósowanie, przy- 
imuiej u nas. Produkować twarze i jeszcze twa- 
i, wszystkie pretensyonalne i gapioskie postacie, 
przecież nie prowadzi do niczego, tylko do po­
łożenia kopij i tak już licznych egzemplarzy 
zelkiego rodzaju pospolitości.
Dogadza to wprawdzie indywiduom, ale ani sztu- 
8ni umiejętności nie przynosi pożytku. A jednak 
bezcelowość, a raczej drobiazgowość celo, dała 
bop sztuce fotograficznej, że się rozszerzyła w 
'ałtowny sposób, uzyskując wziętość jakiej tylko 
pwa najfanatyczniejsza moda.
Przejdź Galicyę w szerz i dłuż, nieznajdziesz 
ększego miasteczka, żeby nie figurował w niem 
ograf ze swoim aparatem , mniej więcej ado- 
onalonym, za poro°c% którego przekazuje nie- 
lekiej potomności fizyonomie okolicznych i miej 
m ych mieszkańców p ł«  obojej 
Za sto lat możeby ciekawa była ta galerya ty 
w i strojów; ale co słońce zrobiło, słońce może 
robić; i bodaj czy tych lat dożyją te wszy­
je  portrety : w miejscu półcieni, zostaną białe 
la, mocny cień zmieni barwę, a kontury nlo-

Nie wiadomo dotąd , jak  długie jest życie foto- 
łfowanego wizerunku, bo wynalazek zbyt ją- 
:ze młody— to jednak pewna, że jak  na obli­

czu człowieka, tak na jego kopii, lata zostawują 
ślady —  zniszczenia. , . ,

Zapewne wiek wynalazków wynajdzie coś żeby 
pierwotne rysy ustalić, lecz gdy dotąd nie wyna 
lazł, fotografia, koniec końców, nie zasłużyła so­
bie na prawo być samą dla siebie, czyli fotogra­
fia nie jest dla fotografii.

A więc komuż ma służyć? t ..
Oto, sztukom pięknym , których nie wysadziła 

ze siodła, ani wysadzi, chybaby świat popadł w 
bezduszny realizm, i wyrzekł się wszelkiego idea­
łu — a i w takim razie pędzel lub dłuto, prowa 
dzone choćby najpłaściejszą myślą i uczuciem, mia­
łyby przodek przed wynalazkiem Daguera-

Jak  rzekłem: Fotografia ma inny cel, jak  byc 
samą dla siebie.

Gdyby nie portretomania absorbująca jej czyn­
ność, bo przynosi najprędszy zysk, szukałaby in­
nych zajęć przynoszących ogólną korzyść. Cóż 
byłoby łatwiejszego, jak  rozsypanym po kraju fo­
tografom zbierać widoki zamków, kościołów, po­
mników i okolic mających wybitny charakter swo­
jej prowincyi. Powstałoby ztąd pełne rozmaitości 
Album: miałbyś w jednem zbiorze fizionoaiię po­
wiśla, nadsanu, naddniestrza, nadbuża; podoi 
skich bezdrzewnych wyżyn upokarzająco smutnych 
i jatów  i czarownych jak,ogrody Armidy, piaszczy 
sto-lesistych płaszczyzn ciągnących się długim pa 
sem między Wisłą i Sanem , a rzędem odziomków 
karpackich; miałbyś całe podgórze pełne najro­
mantyczniejszych dolin, średniowiecznych ruin wień 
czących szczyty, gotyckich kościołów, i artysty­
cznie skomponowanych pejzażów — a  nakoniec 
Pieniny i Tatry, te dwa kaprysy natury, stworzo 
ne jakby dla uspokojenia nas w zazdrości o Alpy
i brzegi Renu...

Takie Album byłoby malowniczym opisem, jeo- 
„rafią w obrazach, najpopularniejszą ze wszystkich 
jakie napisano. A tak samo jak  widok okolicy od­
bija się na szkle aparatu , mógłby odbić się i jej 
mieszkaniec, z włeściwym sobie ubiorem, fizyono- 
mia wnętrzem mieszkania, przy weselnej lub od- 
pustnej zabawie, przy robocie w polu, w podróży, 
na jarm arku, lub w pielgrzymce na miejsce cu- 
down©

Artyzm zależałby na trafnem pochwyceniu zwy­
czajowej a charakterystyczne) czynności człowie­
k a — bo tylko o taki artyzm może się pokusić fo­

tograficzne narzędzie głębszą kierowane myślą. 
Podobny zbiór, zapalając do poznania kraju i je­
go mieszkańców, przygotowałby bogaty materyał 
tak dla m alarza, jak jeszcze więcej dla każdego 
coby chciał zbadać lud wiejski we wszystkich je 
go odcieniach różnic miejscowych.

O zadanie to ledwo trącono u nas mimochodem. 
Pieśń gminna, bajka, podanie, kilka rysów o- 

byczajowych — ot i wszystko co zdobyto na ladzie 
naszym.

Żywioł to dla poezyi— i poezya zużytkowała go 
aż do przesytu, zacząwszy od nieśmiertelnej świe­
żości rusałczych dumek Bohdana, aż do sentymen- 
talno-ckliwycb powiastek wioskowych Syrokomli.

Tylko z prozy rzeczywistego życia wieśniaka 
nader szczupłe wydobyto okruchy.

A jest to studium godne zajęcia! stadium, dziś 
może jedyne, w którem wszystko byłoby nowe, 
często niespodziane, a zawsze wielce użyteczne.

Dotąd lud wiejski brano albo z poetycznej stro 
uy widząc w nim źródło najczystszych natchnień, 
nieprzygotowanych żadną nauką i sztuką, a im 
prowizowanych na podobieństwo ptaka śpiewają 
cego w lesie, i nazywano go ideałem dziewiczej 
natury, a w tej konsekwencyi strojono w przy­
mioty, jakich brak wytykano, w cywilizowanym 
spółeczeństwie — albo też, za pierwszem bliższem 
zetknięciem się przywalano ciężarem zarzutów ró 
wnających go z bydlęty.

Zdaje się, że jak  jedna tak druga metoda trą­
ca o przesadę ontuzyazmu, lub rozczarowania. Za­
słyszanych kilka piosneczek na weselu lub dożya- 
ku, pochwyconych kilka powiastek na wieczorni 
cach, jak nawzajem dostrzeżona dzikość w rozbu 
rżeniu namiętnem, nie dają jeszcze prawdziwego 
wyobrażenia o charakterze ludu wiejskiego. Trze­
ba z nim żyć, zyskać zaufanie i miłość; w każdej 
okoliczności słuchać co mówi — jak  sobie radzi — 
od jakich nie odstępuje wyobrażeń; a zebrawszy te 
wszystkie postrzeżenia miejscowe, można przyjść 
do poznania go w jednej wsi, lub okolicy — ale 
jeszcze nie będzie to służyć za podstawę do ogól 
nej diagnozy. Charakter wiejskiego ludu zmienia 
się podług miejscowości, i stósownie do tego, jak 
jakie wpływy wycisnęły na nim piętno — zmienia 
się jeszcze pochodzeniem swojem, nie będącem 
częstokroć słowiańskiego szczepu — zmienia ro­
dzajem zatrudnień — zmienia bliskością większych

miast lub traktów: inny w lasach, iany na górach, 
inny na stepie. Rozmaite pismo tej nieprzeczyta- 
nej księgi wymaga, jak  rzekłem, osobnych, i roz­
ległych studiów. Co dotąd zrubiono, niczem jest 
prawie; że niczem, przekonały niedawne, ciepłe 
jeszcze zdarzenia, inaczej bowiem nie łudzonoby 
się ani łatwością porwania go w szalony taniec, 
ani też, doznawszy zawodu, nie zastósowanoby 
doń owej krwawej tyrady:

„Kto się nie da nawrócić, da się zamordować."

To pewna, że ci, co wzięli sobie za godło „przez 
lud, dla luduu, i w imię jego harcowali piórem i 
czynem, najbardziej byli dalecy od niego, i naj­
mniej go znali. Namiętna wyobrażaia, z kilku fał­
szywych lub urojonych danych, tworzyła to, cze­
go nie było. Jedno tylko umieli wszyscy powta 
rzać jak pacierz: Lud jest bierny— nie wiedząc, 
czy nie chcąc wiedzieć, że bierność ta stósuje się 
nie do pierwszego lepszego inieyatora. Bierność 
ludu ma się tylko względem władzy, jakakolwiek o- 
najest, dobra czy zła; wszelki inny nacisk obrany 
z tej powagi, budzi w nim wstręt i niedowierza 
nie, tak samo jak  niedowierzaniem odpłaca samej 
że władzy jeżli przekracza granice i chce go obda 
rzać mściwym łupem z cudzej właności. Lud prze­
czuciem pojmuje szczerą bezinteresowność. Kieruj 
nim, karz go , trzymaj w karbach, dla jego wła­
snego dobra i pożytku, zrozumie to i nakłoni się 
jak  trzcina — lecz jeżli w zanadrzu chowasz myśl 
inną i pragniesz wyzyskać dla swoich celów, sta­
je  się trudnym, upornym, odepchnie wszystko choć­
byś najnamacalniejszą przedstawiał korzyść... Na 
umizgi filantropijne, na braterstwo surdutowych 
chłopomanów, wzrusza ramieniem i czujepodrywkę...

Nie dziw dla czego ta jego osobliwa natura tak 
bardzo niecierpliwi gorąco kąpanych, że nie mogąc 
nic wskórać na tej drodze, zżymają się i rzucając 
mu wzgardliwie wieczne potępienie, mówią: — To 
potwór! dawaj mu co chcesz i co nie twoje— we­
źmie, jako bierna istota, ale w zamian nic nie da.

Chłopski rozum! Warto go pozaać z pierwszej 
ręki, z badań poświęconych mu wyłącznie. Nie 
można powiedzieć, żeby literatura nasza, os.bliwie 
w ostatnich czasach, nie chciała zajmować się wiej­
skim ludem na obszerniejszą skalę, niż dotąd; było 
to jednakże zajęcie się więcej przy stoliku pisar­
skim, niż na pola rzeczywistości. Ten i ów do myśli

z góry powziętej tworzył sobie wieśniaka, dając 
mu albo moralne przymioty albo wady, stósownie 
do tego, jakim go chciał nakarmić obrokiem. T a ­
ki morał nie wiele znaczy, bo chłop go t łyszy z po­
ważnych ust kapłana na ambonie, a więc ani dla 
warstw oświeconych, ani dla niego, nie jest uo-

ością.
lany tu rodzaj pracy potrzebny, a właściwie in­

na metoda.
Patrzmy na badaczów natury. Umiejętność ich 

nie chce poprzestać na odczytania od deski do de­
ski Pliniusza, Lineusza, Buff ona, Cuviera i dzieł ty­
lu innych naturalistów. Doświadczenia i badania 
tych powag naukowych, dają im wprawdzie pod­
stawę, ale jeszcze nie robią samodzielnymi bada­
czami z pierwszej ręki; a o to właśoie idzie. Cóż 
więc robią? Ten i ów obiera sobie jakiś dział w 
nauce przyrody, i ograniczając się do jednego 
kraju prowincyi lub okolicy, skrzętnie grumadzi 
czy ptaki, czy owady, czy ryby, czy florę, czy ska­
mieniałości— a grupuje je  systematycznie, odkrywa 
albo nowe gatunki i odmiany, nieznane badaczom 
stron innych, albo zyskuje ogólny rzut oka, służą­
cy do umiejętnych porównań i wniosków. Podo­
bna droga daleko więcej upraktycznia naukę, niż 
najlepsza książka, bo prościej i bliżej prowadzi do 
postrzeżeń i często nader ważnych odkryć, a za­
wsze daje pojęcie o bogactwach przyrodniczych 
tego lub owego kraju.

Jeżeli uaturaliści z takim zapałem dobijają się 
o zyskanie jakiego rzadkiego ptaszka, motylka lub 
robaczka, ja k  np. pchły z niedźwiedzia, która ma 
być arcy-trudną do złapania, gdyż ją  trzeba łowić 
na żywym, i to w puszczy, niedźwiedziu to dla 
czegóżby statystyk, ekonomik, etnograf, psycho- 
log, jeograf, w jednej czy kilku osobach, me mógł 
zdobyć się na taki sam naukowy zapał w zbada­
niu usposobień, zwyczajów, obyczajów, wyobrażeń, 
pojęć, zgoła całego życia naszego wieśniaka. Nie 
przeczę, studium to wymaga daru obserwacyi, tra ­
fności w porównywaniu, bystrości w odgadywaniu 
tej wiecznej zagadki, którą jest człow iek— ależ 
z drugiej strony, zadanie to o wiele wdzięczniej- 
szem i wznioślejszem być mniemam, niż policze­
nie piórek, nóżek, rożków i tym podobnych cha­
rakterystycznych cząstek dających się dojrzeć le­
dwo przez mikroskop. Aby lud zbadać, wystarczą 
oczy umiejące widzieć, i niespaczony rozsądek.
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prosić o uwolnienie z posady, leez po prosta po­
wstrzymuje się ona od udzielania rady tam, gdzie
0 nią nie proszono i przystaje na wyrażeniu w spo 
sób pełen uszanowania zupełnej zgody cesarskiego 
gabinetu z zachowaniem się rządn papieskiego w 
obecnem przesileniu, ale przy tem odmawia w spo­
sób najdelikatniejszy proponowanego przez Nun- 
cyusza Falcinellego hr. Rechbergowi podjęcia na 
nowo układów, które się w r. 1861 toczyły mię 
dzy Rzymem, Anstryą iF ran cy ą , ponieważ wten­
czas już owe układy rozbiły się o to, że Francya 
naprzód żądała uznania faktycznego stanu posia­
dłości państwa kościelnego, czego Rzym odmówił.

pepesza zaczyna się od powtórnego przypo­
mnienia gabinetowi watykańskiemu znanego mu 
dostatecznie usposobienia Austryi, która zawsze 
będzie gotową do niesienia stolicy świętej tej po­
mocy, jaką Austrya dać jej może w dzisiejszych 
stosunkach. Na szczególniejszą uwagę zasługuje 
potein ustęp, w którym depesza oddaje wszelką 
słuszność zachowaniu się kardynała sekretarza sta­
nu w obec konwencyi z 15go września, gdyż wier­
ny rozwadze i umiarkowaniu, które go nigdy nie 
opuszczają, kardynał Antonelli w rozmowach swych 
z br. Sartiges nie oświadczył się przeciw wyjściu 
wojsk francuskich z R zym u, że nie odmówił 
dysknsyi co do punktu tyczącego się utworzenia 
armii papieskiej, a w ogóle, że odrazu nie zacho­
wał się odmownie względem konwencyi. Równy 
wzgląd na Cesarza Napoleona i unikanie wszel 
kiego wyzywania go wskaże kardynałowi sekre­
tarzowi stanu drogę, na której projekt przyjęcia 
części długu publicznego państwa papieskiego bę 
dzie można pogodzić z zachowaniem wszystkich 
praw Stolicy świętej."

— Z Pesztu piszą do N- f r .  Presse: Zdaje się, 
że na prawdę myślą o zwołaniu węgierskiego sej­
mu; wszystko na to wskazuje, że rząd na tćj 
drodze chce przyprowadzić do skutku załatwienie 
sprawy węgierskićj, a nawet namiestnik nadmie­
nił o tem deputacyi tutejszego banku przemysło 
wego, do którćj przemówił hr. Palffy w tych mnićj 
więcćj słow ach: Nieszczęściem większej części 
waszych przedsiębiorstw, jest panowie, mieszanie 
do wszystkiego polityki. Chcę wierzyć, że słowa, 
któreście panowie wyrzekli, staną się czynami, i 
że także ci, w których imieniu przybyliście, prze­
jęci są terni samemi uczuciami. Możecie tego naj­
lepiej dowieść przy nastąpić mających wyborach.

Również zanosi się na zwołanie sejmu kroackie- 
g o ; o czem szczegółowo donosi nasz korespon­
dent wiedeński w liście powyżój umieszczonym.

— Poseł austryacki przy dworze berlińskim hr. 
Karolyi przybył do Wiednia.

Królestwo Polskie.
Dnia 6 b. m. rozstrzelano w jKijowie żołnierzy: 

Pawła Popowa i Jana Brazajtesa tak pierwszy 
z nich będąc oddany pod sąd wojenny za złe spra 
wowanie się, jak  drugi za ucieczkę z wojska i mo­
wy podburzające, skaleczyli współwięźnia Swie- 
czyna i zelżyli czynnie komendanta placu.

W ileński W iestn ik  donosi o skonfiskowaniu ma­
jętności Pncewicza w pow. Kowieńskim, należą­
cej niepodzielnie do Anicetego Jucewicza i sióstr 
jego Pelagii Szalowskiej, Benigoy Szotyńskiej,
1 Anny Kondrackiej, oraz o wyprzedaży wedle 
zwykłego teraz terminu za długi skarbowe i p ry­
watne majętności Dominika Wojzboca w Złobinie, 
pow. Robaczewskiego i Józefa Zarzeckiego w 0 - 
bolu w pow. Orszańskiem.

— Z Kostromy piszą do St. Petiersburgskija 
Wiedomosti, że uciekło temi czasy z tamecznych 
rot aresztanckich trzech przestępców politycznych, 
między nimi dwaj Niemcy i jeden Polak. Naza­
jutrz widziano uciekających kolo gminy Piesoczka, 
i doniesiono o tem wójtowi, lecz ten oświadczył, 
że nic nie uczyni w celu pojmania zbiegów. Je 
dnego z nich przytrzymano wreszcie w sąsiednim 
powiecie; a ten twierdzi, że i dwaj inni również 
przytrzymani zostali. Zarządzono srogie śledztwo 
celem powołania do surowej odpowiedzialności 
wójta gminy Piesoczna.

P r a s y .
Posiedzenie 71 sądu stanu w procesie przeciw 

Polakom w Berlinie z dnia 3go listopada.
Prezes BUchtemann zagaja posiedzenie o godz.

9ej i wysłuchuje jako  świadka lekarza domowego 
obżałowanego Maksymiliana Jackowskiego Dra 
Kępińskiego, co do choroby p. Jackowskiego w 
kwietniu r. z. Rzecznik Janecki wnosi o uwolnie­
nie obżałowanego, czemu prokurator Miitelstaed 
się sprzeciwia.

Rzecznik Lent raz jeszcze powraca do znanej 
sprawy p. Moszczeńskiego, którą mu, jak  wiado­
mo, zarzucono, iż pomiędzy jego papierami znale­
ziono karteczkę z pieczęcią komitetu wielkopol­
skiego wzywającą do płacenia narodowego poda­
tku; gdy tymczasem p. Moszczeński stanowczo 
temu zaprzecza a wysłuchani świadkowie także 
nie umieli wytłómaczyć sobie pojawienia się na 
głego owej karteczki, której przy rewizyi papie­
rów żaden z nich nie widział. Obrońca życzy so 
bie zatem, aby wysłuchano pod przysięgą radzcę 
kamergerychtu p. Kriigera, iż w sądzie powiato­
wym inwrocławskim właśnie w czasie gdy zabra­
no p. Moszczeńskiego papiery, taki panował nie­
ład pomiędzy nagromadzonemi skryptami, iż pokil 
kakrotnie do Berlina fałszywe przesyłano doku- 
menta zamiast żądanych.

Prokurator Mittelstaedt oświadcza, iż nie może 
ani przeczyć ani potwierdzać tego, co p. Lent po­
wiedział, gdyż sprawa ta całkiem mu jest niezna 
ną. Podobne pomyłki w procesie tego rozmiaru, 
jak  obecny są możliwe. Nie wiadomo mu jeszcze 
czy prokuratorya zechce swe twierdzenie w spra­
wie p. Moszczeńskiego nadal utrzymać, lab nie; 
co zaś się tyczy dowodu o możliwości pomyłek, 
uważa go za małoznaczny.

Rzecznik L en t: Codziennie prawie usłyszeć mo 
żna ze strony prezesa lub prokuratoryi: być mo­
że, że to lub owo się stało. Dość już zatem ma­
my dowodów możliwości. Jeśli jednakże prokura- 
rya przyznaje możliwość pomyłki, wtedy ustaje 
urzędowa niewątpliweść rozpraw procesowych.

Prokurator Mittelstaedt: Fałszywie zrozumiano 
mnie. W tej sprawie trzymamy się urzędowego 
zeznania sekretarza Mulskiego, iż owa karteczka 
znajdowała się w papierach p. Moszczeńskiego. 
Nie zaprzeczyłem tylko twierdzeniu obrony, iż w 
tym lub owym przypadku może zajść pomyłka. 
W tym razie, zdaniem mojem, nie dowiedziono 
tylko, iż w Inwrocławiu już owa karteczka znaj­
dowała się pomiędzy papierami Moszczeńskiego.

Rzecznik L en t: Przyznanie to prokuratoryi udo 
wadnia whśeiwie rzecz najważniejszą w sprawie 
obżałowanego na jego korzyść.

Prezes: Sąd dostatecznie jest już poinformowa­
ny, aby mógł powziąć w tej kwestyi uchwalę.

W sprawie obżałowanego Dra Martwella napró- 
żno uczyniono wszelkie poszukiwania celem wy­
dobycia oryginałów znalezionych przy nim papie­
rów. Odczytują zatem skrypta, które wedle oska­
rżenia mają być kopiami oryginałów, którym prze 
cież wszelkiej zgodności ztemiż zaprzecza. W kil­
ku przypadkach wysłuchują znawców pisma. Dr 
Martwelł twierdzi, że kopie są sfałszowane przez 
policyą poznańską.

Rzecznicy Lewald i Lent wnoszą o uwolnienie 
obżałowanych Chełmickiego i Gosławskiego. P. 
Mittelstaedt nie zg dza się na wnioski.

Obżałowany Callier zabiera głos i oświadcza: 
„W rozprawach wiclekrotnie była mowa o werbo 
wanin ochotników. Nic mi przecież nie wiadomo 
o werbowaniu pedobnem w Prusach, a nawet w 
Królestwie Polskiem werbowanie dekretem rządu 
narodowego było zabronione. Walka miała być 
toczoną jedynie przez ochotników, i ochotoików 
tylko prowadziliśmy do boju. Nigdybym nie był 
się zgodził na walczenie w sprawie tak wielkiej, 
powiedziałbym świętej, porówno zjurgieltnikami."

Następnie aż do południowej pauzy wysłuchują 
znawców pisma, poczem sąd uchwala: aby wszy­
stkie wnioski o uwolnienie obżałowanych odrzucić. 
Gdyby zaś stan zdrowia obżałowanych Cbełmi 
ckiego i Gosławskiego wymagał ich uwolnienia, 
zażądać wniosków odpowiednich na piśmie; wnio­
sek wreszcie rzecznika Lenta w sprawie obżało- 
wanego Moszczeńskiego odrzucić, ponieważ nie 
można wnosić z tego, iż przy innych śledztwach 
zaszły pomyłki, aby w śledztwie przeciw p. Mo- 
szczeńskicmu takowa zaszła.

Obżałowany Dr Martwelł motywuje wniosek o 
uwolnienie swe; rzecznik Holthof przemawia za 
uwolnieniem obżałowanego Iłowieckiego;- rzecznik

Deycks wnosi o uwolnienie zupełne uwolnionego 
za kaucyą kupca Johaunsohua. Prokurator Mittel- 
stadt sprzeciwia się wnioskom.

Po odczytaniu zeznania świadka w sprawie księ­
cia Radziwiłła, otrzymuje głos ksiądz proboszcz 
Cypryan Jaróchowski i w długiej, gruntownej mo­
wie, zbija zarzuty czynione w oskarżeniu ducho­
wieństwa katolickiemu.

Po ukończeuiu przemowy ks. Jaróchowskiego 
ustępuje sąd i uchwala, aby wnioski o uwolnienie 
obżałowanych Iłowieckiego, Johannsohnai Dr Mart­
wella odrzucić.

Koniec posiedzenia o godzinie 33/4. Najbliższe 
posiedzenie w sobotę o godzinie 9y2.

H a n i a .
Podajemy w dalszym ciągu osnowę traktatu po­

koju między państwami sprzymierzonemi a Danią.
Art. 9. Do uiszczenia tego długu mogą się po­

sługiwać księstwa w części lub w całości nastę 
pującemi środkami:

1) wypłatą w gotówce (75 tal. pruskich — 100 
talarów w monecie duńskiej):

2) oddaniem skarbowi duńskiemu obligacyj nie- 
wykupnych czteroprocentowych, należących do 
długu wewnętrznego monarchii duńskiej.

3) wydaniem skarbowi duńskiemu nowych obli­
gacyj publicznych przez księstwa wypuścić się 
mających, których wartość ma być wyrażoną w 
talarach pruskich (licząc 30 na font) lub w mar­
kach banku bamburskiego, a których likwidacya 
odbywać się będzie przez półroczne upłaty po 
3%  od pierwotnej wysokości długu, z których 2°/0 
przedstawiać mają procenta płatne na każdym termi­
nie, reszta zaś opłacana będzie z tytułu amortyzacyi.

Wspomniona wypłata półrocznych trzechpro- 
centowych ra t odbywać się będzie tak przez ka­
sy publiczne księstw jakoteż i przez domy ban­
kierskie w Berlinie i w Hamburgu. Skarb duński 
przyjmować będzie obligacye pod 2 i 3 wymie­
nione w wartości nominalnej.

A rt 10. Aż do chwili stanowczego przejęcia 
przez księstwa sumy, którą w myśl art. 8 niniej 
szego traktatu mają uiścić, miasto udziału w współ 
nym długu monarchii duńskiej, będą też Księstwa 
opłacać po 2%  półrocznie od wymienionej powy­
żej sumy, to jest 580,000 talarów. Wypłata ta od­
bywać się będzie w sposób, iż procenta i spłaty 
na rachunek należytości (les a — compte) z długu 
publicznego duńskiego, asygnowane dotychczas do 
kas publicznych w Księstwach, i nadal przez też 
same kasy wypłacane będą. Wypłaty te będą o- 
bliczane co pół roku, a gdyby nie dosięgały su­
my powyżej oznaczonej, księstwa winne będą 
zwrócić resztę skarbowi duńskiemu w gotówce; 
w przeciwnym razie zwróconą będzie Księstwom 
nadwyżka również w brzęczącej monecie.

Likwidacya odbywać się będzie między Danią 
a władzami upoważnionemi do zwierzchniego za­
rządu w Księstwach w sposób w niniejszym arty­
kule wskazany lub też kwartalnie, o ileby to o- 
bie strony za potrzebne uznały. Przedmiotem 
pierwszej likwidacyi będą mianowicie wszystkie 
procenta i spłaty na rachunek należytości ze wspól­
nego długu monarchii duńskiej wypłacone po dniu 
23 grudnia 1863 roku.

Art. 11. Sumy przedstawiające t. z. ekwiwalent 
Holstein-Ploen, reszta wynagrodzenia za posia­
dłości niegdyś ks. Augustenburskiego włącznie 
z ciężącym na nich długiem pierwszeństwa (la 
dette de prioritć), i obligacye domanialne Szlezwi­
ku i Holsztynu będą wyłącznie przez księstwa 
ponoszone.

Art. 12. Rządy austryacki i pruski zalecą księ 
stworu zwrot na rzecz swoją kosztów wojennych.

Art. 13. N. król duński obowiązuje się do zwrotu 
natychmiast po wymianie ratytikacyi niniejszego 
traktatu wszystkich austryaekicb, pruskich i nie 
mieckich okrętów handlowych zabranych podczas 
wojny wraz z ich ładugą, niemniej ładug do austrya- 
ckieh, pruskich i niemieckich poddanych należą­
cych, a obłożonych aresztem na okrętach neutral­
nych, wreszcie wszystkich przez Danią z powodów 
militarnych w Księstwach obłożonych aresztem 
statków.

Wymienione przedmioty zostaną wydane w tym 
stanie, w jakim się znajdą bona fide w chwili ich 
zwrotu. W razie, gdyby przedmioty mające być

zwróconemi nie istniały już, zwróconą zostanie ich 
wartość; jeżeli zaś takowe od chwili obłożenia 
aresztem doznały znacznego umniejszenia wartości, 
właściciele ich m ają być stósuakowo wynagro­
dzeni. Również uznano obowiązek wynagrodzenia 
właścicieli i ekwipażu statków za wszystkie wy­
datki i bezpóśrednie straty, spowodowane dowo 
dnie obłożeniem okrętów aresztem, jakoto opłaty 
portowego i składowego, koszta sądowe, wydatki 
na utrzymanie lub odesłanie statków i ekwipażów.

Odnośnie do statków, które nie mogą być in 
natura zwróconemi przyjmuje się jako podstawę 
mającego być przyznanym wynagrodzenia wartość 
tychże statków w chwili obłożenia ich aresztem.

Odnośnie do ładug uszkodzonych lub wcale już 
nieistniejących, wynagrodzenie ustanowionem bę­
dzie według wartości,którąby miały według rachunku 
prawdopodobieństwa w miejscu swego przeznacze­
nia w chwili przybycia tamże statku.

N. Cesarz austryacki i N. król pruski nakażą 
również zwrócenie statków handlowych, zabranych 
bądź przez swe wojsko lądowe, bądź przez okręty 
wojenne, tudzież ładug, o ile takowe są własnością 
prywatną.

Gdyby zwrot in natura nie mógł mieć miejsca, 
wynadgrodzenie ustanowionem będzie według re 
gul powyżej przytoczonych.

Wymienieni NN. monarchowie obowiązują się 
równocześnie, iż sumę kontrybucyi wojennej w 
brzęczącej monecie wybraną przez wojska swe 
w Jutlandyi, zapisać zalecą w rachunku wzaje­
mnym (s’cngagent ń faire entrer en ligne de 
compte). Suma ta odciągniętą będzie od wynagro­
dzeń, które ma wypłacić Dania, według zasad w 
niniejszym artykule ustanowionych.

N. Cesarz austryacki, N. Król pruski i N. Król 
duński zamianują komisyę specyalną, która ozna­
czy wysokość każdostronnych wynagrodzeń, a naj­
później w sześć tygodni po wymianie ratyfikacyi 
niniejszego traktatu zbierze się w Kopenhadze.

Staraniem komisyi tej będzie, aby w zakresie 
trzech miesięcy dopełniła swego zadania. Gdyby 
po upływie tychże nie była w stanie porożu 
mieć się zgodnie co do wszystkich przedłożonych 
jej reklam acyj, wówczas reklamacye niezała 
twione poddane zostaną orzeczeniu sądu polu­
bownego.

W tym celu porozumieją się N. Cesarz austry- 
jacki, N. Król pruski i N. Król duński w sprawie 
wyboru sędziego polubownego.

Wynagrodzenia będą wypłacane najpóźniej w 
cztery tygodnie po ostatecznem ich oznaczeniu.

Art. 14. Rząd duński będzie obowiązanym do 
zwrotu wszystkich sum złożonych do kas publi­
cznych duńskich tytułem kaucyi, depozytów lub 
konsygnacyj przez poddanych z Księstw, przez 
gminy, zakłady publiczne i korporacye:

Nadto m ają być zwrócone Księstwom:
1) depozyt przeznaczony na umorzenie holsztyń 

skich okazów kasowych;
2) fundusz przeznaczony na budowę'więzień;
3) fundusze asekuracyj ogniowych;
4) kasa depozytowa.;
5) kapitały pochodzące z zapisów przynależnych 

gminom lub instytucyom publicznym w Księ­
stwach :

6) fundusze kasowe z dochodów specyalnyeh 
Księstw pochodzące, które w chwili egzekucyi 
związkowej i okupacyi owych krajów znalazły się 
bona jide  w kasach państwa.

Komisya międzynarodowa będzie miała zaleco- 
nem obliczenie wysokości sum wspomnionych, po 
odciągnięciu od nich wydatków ze specyalnej ad 
ministracyi Księstw wynikających.

Zbiór starożytności wFlensburgu związany z hi 
storyą Szlezwiku, atoli w czasie ostatnich wypad­
ków po większej części rozproszony, ma być tam­
że na nowo zebrany z pomocą rządu duńskiego.

Również poddani duńscy, gminy, instytucye pu­
bliczne i korporacye, które do kas publicznych 
w Księstwach złożyły kwoty tytułem kaucyi, de­
pozytów lub konsygnacyi, m ają sobie mieć tako 
we w zupełności zwróconemi przez rząd nowo u- 
stanowiony. (Dokończenie nastąpi.)

F r a n c y a .
Monitor z d. 5 b. m.fogłasza depeszę p. Nigry

z dnia 15 września, której dotąd nie był umieścił 
(podana w Czasie z d. 1 listopada), tudzież dwie 
depesze p. Drouyn de Lhuys, mające wyjaśnić 
zapatrywanie się rządu francuskiego na konwen- 
cyę wrześniową :
Minister spraw zagranicznych J . C. Mości do bar.

Malaret, posła francuskiego w Turynie.
Paryż 30 października 1864 r.

Panie baronie! Wczoraj zaprosiłem kaw. Nigrę, 
aby z nim pomówić o jego depeszy z 15-go 
września. Na wstępie odczytałem mu depeszę, 
którą panu przesłałem, abyś ją  udzielił jenerałowi 
La Marmora i p. Minghetti, a która jest prostem 
streszczeniem rozmowy, jak ą  miałem przed kilko­
ma dniami z posłem włoskim.

W obecnym obrocie rzeczy, sam gabinet turyński 
ma głos. Kiedy przedłożył parlamentowi swoje doku- 
menta dyplomatyczne, zamknęliśmy się w milczenia, 
którego powody winien był ocenić : niechcieliśmy 
bowiem ogłaszaniem sprzecznych rozpraw w duchu 
konwencyi tworzyć mu kłopotów, ani mu odbierać 
zasług lojalnych oświadczeń, w których mógł ży­
czyć sobie początkowania. Lecz nasze wstrzymanie 
się i dyskrecya wobec publiczności wkładały na 
nas obowiązek wejścia otwarcie z rządem wło­
skim w wymianę myśli, aby uchylić dwuznaczno­
ści, zapobiedz nieporozumieniom, i dać aktom 15go 
września tłómaczenie, jakie mogłyby przyjąć obie 
strony kontraktujące.

Musiałem wyznać p. Nigrze, że jakkolwiek nie 
powątpiewam o zupełnej szczerości jego chęci, 
ani o dokładności faktów spisanych w jego sprawo­
zdaniu, taić jednak nie mogę, że według zdania 
mego, dokument ten nie całkowicie oddaje fizyo- 
nomię układów, ani znaczenie, jakie przywięzu- 
jem y i jakie rząd włoski sam winien przywięzy- 
wać do zobowiązań będących wypływem tychż9. 
Aby się o tem przekonać, dość jest stwierdzić 
wrażenie, jakie dokument ten wywarł po obu stro­
nach Alp. Dzienniki wszelkich odcieni wysnuły 
zeń następstwa równie przeciwne naszym zamia­
rom, jak  zamiarom ministrów króla Wiktora Ema­
nuela. Depesza ta, tlomaczona w tym samym du­
chu przez pamiętności rozmaitych stronnictw, stała 
się tekstem powinszowań i zarzutów, których od­
parcie powinno obu rządom leżeć na sercu. Zkąd 
pochodzi ten zamęt, jeżeli nie z dwuznaczności 
niektórych wyrażeń lożoych; których nie raz z gó­
ry wykazywaliśmy niebezpieczeństwo w tym ra­
zie ? W wyrazach : prawa narodu. . .  dążności na­
rodowe, pomimo przezorności języka, jak ą  są o- 
toczone, każdy czyta to, czego się lęka, lub cze­
go pragnie. Trudno zapewne wytłómaczyć sobie 
jak  tron włoski mógłby się kiedyś znaleźć w Rzy- 
mie, gdy zdaje się wzbraniać sobie pochodu tamże, 
takie bowiem przewidzenia nie wynikają naturalnie 
z zbadania konwencyi, która waruje przeniesienie 
stolicy Królestwa do Florencyi i zabezpieczenie 
terytoryum papieskiego przeciw wszelkiemu naj­
ściu zbrojnemu. Subtelne te problematu niemniej 
błąkają umysły. Do wypadków należy postawić je. 
Lojalność równie jak  roztropność nie dozwalają 
szukać ich rozwiązania w błahych hipotezach. Da 
lekim przeto jestem od przypisywania podobnego 
zamiaru bądź dworowi turyńskiemu, bądź kawa­
lerowi Nigrze ; dla tego wykazuję potrzebę zapo­
bieżenia nawet domysłom jasnością i prostotą u- 
rzędowych oświadczeń. Zatem dałem w korespon- 
dencyach moich i wywołałem w mych rozmowach 
wszelkie wyjaśnienia mogące uchylić Bzalone lub 
obelżywe wnioski. Wyjaśnienia te zawierają się 
w następnych propozycyach:

1. Pomiędzy środki gwałtowne, których użycia 
wzbraniają sobie Włochy, policzyć należy knowa­
nia ajentów rewolucyjnych na terytoryum ^pa- 
piezkiem, równie jak  wszelkie podniecanie dą­
żące do wywołania ruchów powstańczych.

2. Co się tyczy środków moralnych, których u- 
życie zastrzegły sobie, leżą one jedynie w sile 
cywilizacyi i postępu.

3. Jedyne dążenia, które dwór turyński poczy­
tuje za prawowite, są to, których celem jest po- 
jeduanie Włoch z Papiestwem.

4. Przeniesienie stolicy jest ważną rękojmią 
daną Francyi, nie jest ono ani środkiem tymcza­
sowym, ani stacyą do Rzymu. Usunięcie rękojmi 
byłoby rozdarciem kontraktu.

Rzeczywiście studium takie byłoby zbyt cięż- 
kiem na jednego człowieka, gdyby je  zamierzał 
wykonać w całej obszerności. Jednego życia by­
łoby może zamało. Podział tylko pracy zwycię­
żyłby nastręczające się trudności. Zresztą, czło­
wieka poznaje się najlepiej w długiem z nim po­
życiu, i każdy, kto zamieszkał w jednej okolicy, 
a starał się zbliżyć do ludu, o wiele łatwiejsze 
ma zadanie, niż ten, który przybywszy juk tury- 
Bta, chciałby go poznać przelotem.

Od fotografii skoczyłem tedy do arcypoważnego 
przedmiotu. Przejście mogłoby się zdawać zą 
nagłe i niestósowne — tymczasem jest między jo- 
duą a drugiem taki sam związek, jaki zachodzi 
między wizerunkiem nieznanej osoby, a myślą 
silącą się odgadnąć jej charakter, stopień wy­
kształcenia, zdolności, złe lub dobre przymioty, a 
nareszcie koleje życia.

Typy wieśniacze, pochwytane na uczynku, nie 
mogłyżby zaintrygować jakiego fizionomistę-psy­
chologa, coby sobie powiedział: w tych twarzach 
i postaciach to i to czytam, sprawdzę ca żywych, 
czy daleko odbiegłem od rzeczywistości ?

Niemcy m»ją j n* w tym rodzaju tak wyborne 
i ścisłe stadia, że na nich i polityk i ekonomista- 
filozof może dzierzgać swoje widzenia i formuło
wać teorye. .

U nas zadanie to najbliżej dotyczyłoby piszą­
cych monografie pewnych okolic lub prowincyj. 
Zamykać się w obrębie samej archeologii lub wy 
wodów historycznych, jedno jes t co dawać obraz 
przeszłości mniej więcej ódległej, a rzeczywistość 
dzisiejszą pomijać. Aby z pierwazego się wywią­
zać, dość zwiedzić kilka kościołów, ru n zamko­
wych, parę mogił, a resztę zebrać z książek, dy­
plomów i archiwów, jeżeli jakowe popadną w rę­
kę; wszystko zaś dopełnić hipotezami i a °™°Sla 
mi, już to dla pokazania erudycyi, już żeby nad .ć 
pracy swej tajemniczą ważność, jakiej w gruncie 
niema. Przeciwnie wierne przedstawienie rzeczy­
wistości wymaga długoletnich poszukiwań, dokła­
dnego poznania kraju lub okolicy, ciągłych obser- 
wacyj i zespolenia się z życiem aktualnem. K siąż­
ki niewiele tam posłużą, gdzie trzeba umieć czy 
tać bez przewodnika w tych charakterach, jakiemi 
każdy zakątek ziemi naszej bywa zapisany. Tego 
rodzaju studia stanowią dopiero rzetelną wartość 
każdej monografii; bo jakkolwiek historyczna prze 
szłość może bardzo obchodzić, to nierównie więcej 
teraźniejszość; tamta zawsze należy do kategoryi

wydatków niepowrotnych, druga majątkowy bilans 
przedstawia — zresztą trudno dziś dzwonić w na­
szą historyczność, kiedyśmy się z nią nie lepiej 
obeszli jak  szpetnej pamięci Eulogiusz Schneider 
ze swoją kapucyńską rewerendą. Są to delikatne 
włókna, które porwawszy i poplątawszy, niepodo­
bna ciągle nawiązywać, aby znowu oddać je  na 
starganie. Kto wie, ażali w tym smutnym losie, 
jaki spotyka tradycye, nie mieści się przestroga 
i bodziec. Pracnjąc w teraźniejszości, czyż się nie 
pracuje na przyszłość?

Wracając do monograficznych opisów kraju, 
do których zmierzały w części te uwagi, mam na 
względzie szczególniej dwie monografie: jedną 
Szczęsnego Morawskiego Sądecczyzna (Tom I w 
Krakowie 1863); drugą Tadeusza Jerzego Sleckie- 
go: Wołyń (we Lwowie 1864 Tom I). Obydwóch 
tych prae większej objętości i zakroju wyszły tyl­
ko pierwsze tomy, co nie pozwala wydawać o 
nich ostatecznego zdania,^mianowicie o Sądecczy- 
znie, której tom pierwszy poświęcony jest nader 
odległym badaniom plemion, jakie mogły przecho­
dzić lub osiadać na tej ziemi B ądeckej, z czego 
wywiązały się archoologiczne hipotezy i analogie, 
niemniej etymologiczne domysły, służące więcej 
za temat do dysknsyi, niż za niezbity pewnik. 
W tej części najwięcej zasługują na uwagę wyli­
czone przez autora stare grody, uroczyska i zam­
ki, których ślady znajduje albo w nasypach zie 
mnyc-h, albo w resztkach ruin, albo w nazwach 
miejscowości. Dalej w lprzebiegu dziejów tej gór­
skiej krainy, trzyma się przywilejów i nadań na­
szych książąt i królów, co doprowadza w tym to­
mie do Kazimierza W. włącznie. Nie można więc 
powiedzieć naprzód, jak  autor skreśli stan obe­
cny tej ziemi i jak  dalece wyświeci charakter i 
życie jej mieszkańców, bo przedmiot ten zajmie 
zapewne ostatnie tom y— jednak wnosząc zuspo- 
bienia i zdolności obserwacyjnych autora, Wypsda 
oczekiwać od niego dokładnych studiów, a przy­
najmniej mających za sobą nowość pierwszego 
żniw a.| Widząc wiele własnemi oczyma, groma­
dząc niepodejrzane szczegóły i daty, a porówny- 
wując je  między sobą, można dopiero dojść do 
wiernego obrazu rzeczywistości, o który dziś naj 
więcej chodzi. W studiach takich nawet przyzwoita 
przymieszka humoru, na jakim autorowi nie zby­
wa, nie byłaby rażącą — przeciwnie bumorystyka 
niezawsze nadaje Bię do poważnej przeszłości, je ­
żeli chce się ruszać przedpotopowe formacye, mo­

giły, grnzy zamczysk i klasztorów i zbutwiałe 
pergaminy kronik i przywilejów. . . .

O Wołyniu p. Steckiego można już teraz, lubo 
pierwszy tom mamy przed sobą, wypowiedzieć 
więcej stanowcze zdanie. Jest to praca ze wszech 
miar uszanowania godua, bo niemal w swoim ro­
dzaju pierwsza. Prowincya ta należała do rzędu 
najmniej znanych w powszechności; dawał o niej 
Aleksander Przeżdziecki i Kraszewski częściowe 
tylko opisy lub szkice, lecz nikt ogólnego nie wy­
pracował obrazu pod względem statystycznym, hi­
storycznym i archeologicznym, jak  to zamierzył 
wykonać p. Stecki. Jest to więc szacowny naby­
tek, któremu niedoskonałości, jakie się znaleźć mo­
gą, należy wybaczyć, choćby przez ten wzgląd, że 
daje całość z pewnym systematem wypracowaną 
i obejmującą przedmioty^i daty statystyczne, bez 
których opis kraju zawsze byłby niedostatecznym. 
Znać z pracy te j, z jaką skrzętnością autor gro 
madził materyały, z jakiem zamiłowaniem przy­
glądał się historycznym zabytkom i z jakiem  u 
sposobieniem patrzał na ludność wiejską. Gospo­
darza i ekonomistę mogą tu najwięcej obchodzić 
spławy rzek, gościńce (nader rzadkie) i zakłady 
fabryczne, które prawie wszystkie koncentrują się 
w Sławucio majętności książąt Sanguszków. Mo­
żna powiedzieć, że cały ruch gospodarczo przemy­
słowy wychodzi z tego ogniska na resztę pro- 
wincyi, najgorzej położonej, pod względem komu- 
nikacyj handlowych, a tem samem ogołoconej 
z łatwości pozbywania bogatej produkcyi.

Każdy ustęp czyta się w tem dziele z ciekawością 
znachodzącą swoje wynagrodzenie w wiadomościach 
trafnie wybranych i zestawionych ze sobą, a ma­
jących przymiot nowości. Takim jest rozdział mie­
szczący charakterystykę Wołynia, a raczej jego 
to: ogrsfię, wraz z charakterystyką wołyńskiego Po­
lesia. Niemniej zajmujące szczegóły zawiera: Oświa­
ta na Wołyniu, w której Krzemieniec gra główną 
rolę.

Wszakże rozdział obejmujący charakterystykę 
ludu wołyńskiego pozwala twierdzić, że autor nie 
wy szedł w obserwacyach swoich poza obręb pie­
śni, obrzędów, i niektórych rysów obyczajowych 
wspólnych Rusinom innych prowincyj. Są to po­
wierzchowne tylko studya, ale bynajmniej nie niż­
sze od wszystkich innych pism poświęconych temu 
przedmiotowi, i dla tego nie spotykamy się z ry­
sami zdjętymi wprost z natury, którtby dawały 
do poznania, że autor przedmiotowi temu poświę­

cił się w inny, więcej badawczy sposób, niż jego 
poprzednicy szukający pieśni i powieści, czyli ma- 
teryału do swoich lub cudzych kompozycyj książ­
kowych. Zapewne autor, układając swoje dzieło, 
nie przewidywał, w jak  prędkim czasie zmienią się 
sceny widzenia, i do jakiej ważności przyjdzie 
żywioł wiejskiego ludu. Podług jego własnych 
słów zdawałoby się, że to przeobrażenie spółeczne 
jakie zaszło u dołu, znajdzie w odwiecznym ustro­
ju  gminnego samorządu trwałą dla siebie pod­
stawę i przyszłość wiele obiecującą. Otóż co mó­
w i: „Wszyscy we wsi naczelnicy rodzin stanowią 
gromadę, która razem zebrana rozstrzyga spory, 
wymierza kary, radzi w potrzebach całą wieś do­
tykających ; z pośród siebie wybierają także zwierz­
chność wiejską, jak  starostów, którzy śledzą za 
porządkiem wsi, załatwiają wszelkie ze zwierz­
chnością styczności, pilnują naprawy dróg itd., 
starostę cerkiewnego, dwóch lub trzech dziesiętni­
ków i tyluż poborców, którzy wybrane ze wsi 
podatki do powiatowego miasteczka odwożą.

„Za wybraną tę z pośród siebie zwierzchność 
gromada przed właścicielom i rządową władzą jest 
odpowiedzialną. W ten sposób wszystko wspólnie 
i bez wielkich kosztów się załatwia, wszyscy sta­
nowią jakby jedną wielką rodzinę, w której naj­
uczciwsi i najzdolniejsi najwyższe stanowiska zaj- 
mują dopóty, dopóki na nich godnie się sprawują." 
Ostatnie te wyrazy, jeżeli nie są upięknionym ry­
sem, mogłyby dawać najlepszą wróżbę o samo­
rządzie gminy, gdyby jej pozwolono rozwinąć się 
i ukonstytuować w swobodnych warunkach; lecz 
któż nie wie, jakie wpływy paraliżują najlepsze 
nieraz skłonności luda ?

Po ogólnych opisach przechodzi autor do szcze­
gółowego opisu powiatów. Tom pierwszy mieści 
opis powiatu Zasławskiego.

Zajmujące i pełne cudowności dał autor opo­
wiadania o skarbach w Zasławiu. Nie jest to z da­
wnych wieków legenda, lecz fakt, na który pa­
trzało wiele osób. „Było to za życia księcia Ja­
nusza Sanguszki strażnika w. kor., kiedy zja 
się w zamku zasławskim żebrak staruszek. J r  
żna strażnikowa znana z dobroczynno ci, 
go obdarzyć jałmużną. Przyjął j ą  P '
rą, lecz usilnie domagał się P°®ó^  z0 8a“ *ł 
księżną, na co ta zezwoliła; a on tak zaczął: Za 
miastem waszem księżno są staie mury, był to 
niegdyś przodków waszych zamek; nieprzyjaciel 
i czas zniszczyli go, pozostały jednak w zawalo­

nych lochach wielkie i nieprzebrane skarby, a ja  
jeden wskazać potrafię, gdzie ich szukać należy. 
Zawczasu jednakże ostrzegam miłościwą panię, że 
jak prędko będziemy blisko celu naszych poszu­
kiwań, Zasław palić się zaczuie, a nim robota 
ukończoną zostanie, spłonie on cały. Nie trwóżcie 
aię jednak księżno, bo znaleziono skarby w trzy 
kroć wynagrodzą poniesione straty mieszkańcom; 
ja  zaś będę w mocy waszej i za wszystko odpo­
wiadam." Księżna wróciwszy do gości powtórzyła 
im słowa starca, ci zaś nalegali na nią, aby słów 
jego usłuchała. Naznaczono dzień do rozpoczęcia 
robót; komendant załogi wojskowej przydał nawet 
ludzi swoich dla tem większego pośpiechu w ko­
paniu. Szybko szła robota pod rozkazami żebra­
ka, a księżna, goście zamkowi (pomiędzy który­
mi znajdowała się chorążyna Stecka niedawno 
zmarła) i połowa ludności Zasławia od rana ju t  
oczekiwali na miejscu. Pod wieczór u jednego z 
kopiących złamał się rydel ua kamień natrafiwszy. 
Obecni wydali okrzyk radości, na widok pokazu­
jącego się sklepienia — lecz w tej samej chwili 
jęknęły dzwony kościołów zasławskich, i łuna po­
żaru pokazała się nad miastem. Zatrwożyli się o- 
becni, i odbiegłszy poszukiwań pospieszyli na ra­
tunek swoich domów; dążył za tłumem i tajemni­
czy żebrak, i cierpliwie oczekiwał końca przestra­
chu. Gdy pożar ugaszono, po kilku dniach znowu 
chęć kopania przemogła, i księżna w licznym or­
szaku ude-ła się na miejsce ssarbów. Tysiące rąk 
rzuciło się do rozpoczętej roboty; nie wyszło 
spełoa dwóch godzin, gdy oczom ciekawych wi­
dzów okazały się drzwi że lazn e ... lecz jednocze­
śnie widok przerażający przerwał robotę. Zasław 
na czterech rogach palił s ię !— jęk dzwonów po­
mieszany z krzykiem tłumów, napełniał powietrze. 
VV tem od miasta pokazał się orszak duchowień­
stwa z obrazem Bogarodzicy na czele, a upadłszy 
przed księżną na kolana, zaklinał ją  o zaniecha­
nie tej strasznej z nieszczęściem tylu ofiar połą* 
czonej igraszki. Dopiero wzruszający ten widok 
wstrząsnął i upokorzył umysły — tłumy padać **■ 
częły na kolana, wzywając u patronki swej ra* 
tunku — poczem wszystko rzuciło się ku miastu. 
Przy słabym ratunku pożar natychmiast się uśmie­
rzył —  lecz żebrak znikł, i nigdy go odtąd już 
nie widziano."

Zdarzenie to miało tylu świadków, że prawdz 
wośoi jego nie śmiano podawać w podejrzenie.
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5. Propozycye hr. Cavoura w r. 1861 nie obej­
mowały wcale tego warnnku odnoszącego się do 
stolicy; prócz tego ograniczały one do liczby o- 
znaczonej arm ią Ojca ś. i zakreślały wyjściu wojsk 
naszych termin 15dniowy. Trudno nie uznać zna 
cznej różnicy, ja k a  istnieje pomiędzy temi pro- 
pozjcyam i a  układam i wrześniowemi.

6. W ypadku rewolucyi, któraby dowolnie wy 
buclła w Rzymie, nie przewidnje wcale konwen 
cya. F rancya zachowuje sobie na ten wypadek 
swolodę swego działania.

7. Gabinet turyński zatrzym uje politykę hr. Ca- 
Tourt. Znakom ity ten mąż oświadczył, że Rzym 
mógby być złączony z W łochami i stać się ich 
stolitą, tylko za zezwoleniem Francyi.

Ti są  p. baronie rozmaite puukta, których do- 
tykaem  w rozmowach moich z p. Nigrą, i wzglę­
dem których, zdawało mi się, iż byliśmy w zgo­
dzie. Nie tw ierdzę zapewne, iż winien był umie­
ścić v swem sprawozdaniu te dopełniające wyja- 
śnieta. t Tern mniej jeszcze chcę mu uczynić za­
rzut, że w dokumencie owym ani nie protestował 
przeew użyciu środków podstępnych, ani p rze­
widywał upadku władzy papieskiej skutkiem  po­
wstaną wewnętrznego, któreby nie było w yw o­
łane nowaniami zewnętrznemu Mniemałem wraz 
z poem  włoskim, ja k  to świadczy m oja kore- 
sponćncya, że są przewidzenia, których godność 
kontrktujących i uczucie przyzwoitości nie do- 
zwalsą wpisywać w  ak ta  dyplomatyczne. Zbytek 
przezrności w pewnych razach staje się obelgą. 
Lecz łowtórzyć należy, że jeżeli przez formuły 
ogółu przezierają nieokreślone w idoki, każdy 
mieść w nich przedmiot swych chęci i na wła- 
Bny sjosób je tłómaozy; czego ^nie powiedziałeś, 
dom ytają się, a  stronnictwa skrajne czy tiją  po- 
międz; wierszami twoich depesz to, co im na- 
miętndć ich dyktuje. D la tego pragniem y szcze­
rze, aly światło się stało wśród owych ciemności 
w rozjrawacb, które się otworzą w parlamencie 
włoskin.

Pzyjnij i to. (podp.) Drouyn de Lhuys.

M inster tpraw  zagranicznych do bar. Malaret, 
posła francuskiego w Turynie.

Paryż 2 listopada 1864 r.
Panie baronie! poseł w łoski wyraził mi przed 

trzema dniami w imienin jenera ła  L a Marmora 
życzenie pogodzenia znaczenia nadanego konwen- 
cyi przez poselstwo włoskie w sprawozdaniu z 15 
września z znaczeniem, jak ie  sam określiłem  w 
poprzedzających moich depeszach. Rozmowy z ja  
kich panu zdałem Bprawę 30go października, zda­
wało mi się, iż z góry zadowolą to życzenie i 
rozjaśnią nieporozumienia.

Cokolwiekbądż, sądziłem wraz z p. Nigrą, że 
najlepszym sposobem położenia kresu tym różno 
rodnym zapatrywaniom  s i ę , je s t wymienienie 
wobec Cesarza nowych wyjaśnień. Uczyniliśmy 
to wczoraj zrana.

Otwarliśmy konferencyę odczytaniem spraw o­
zdania p. Nigry i zawiadomiłem o moich depe- 
Bzacb, które N. Pan raczył pochwalić. Poseł wło­
ski odczytał następnie lis t, który przesłał 30go 
tego samego miesiąca do m inistra spraw  zagrani­
cznych króla W iktora Em anuela, a  który okre 
ślając zobowiązania rozciągnięte przez gabinet tn ­
ryński, odpowiada na uwagi, jak ie  mi nastręczy­
ła depesza jego  z 15go września. Przypom nia­
łem nasze poprzednie w yjaśnienia i wróciłem do 
zbadania rozmaitych punktów streszczonych w mo­
jej depeszy z dn ia  30go, które potw ierdzam  i do 
których się odnoszę. Zgodziliśmy się na wszystkie 
te pnnkta i stwierdziliśmy to w depeszy telegra 
licznej, którą poseł włoski przesłał natychm iast 
swema dworowi.

Przyjmij i to. (podp.) D rouyn de Lhuys.

W  f o c h y .

O założeniu w Rzymie nowego Seminarynm 
polskiego podaje Le Monde wiadomość, którą, nie 
k tóre ustępy wypuściwszy, powtarzamy:

W niedzielę 23go października, Polacy przeby 
w ający w Paryżu zebrali się licznie w kościele 
W niebowzięcia na uroczysty doroczny obchód S. 
Ja n a  Kantegc-. Po mszy Świętej X. Jełow icki, 
przełożony misyi polskiej, wstąpiwszy na kazal­
nicę , przypomniał w gorących słowach cnoty tego 
Świętego Polaka, który jest i będzie zawsze wzo­
rem kapłanów pobożnych i światłych; przypomniał 
także, w jakiem  położeniu Polski Kościół Święty 
ogłosił go Świętym i dał za patrona Polsce; a  na 
koniec oznajmił nowy dowód troskliwości Papieża 
o los Polski i dobro Polaków.

Ja k  wszystkie państw a katolickie tak  i Króle- 
stwo Polskie miało w Rzymie kolegium dla ka­
płanów chcących w świętem mieście doskonalić 
się w naukach i duchu kapłańskim ; Ucz odkąd 
Europa przyznała cesarzowi rosyjskiem u tytuł króla 
polskiego, koleginm to przeszedłszy pod władanie 
schizmatyckiego mocarza, w niczem już nie służy 
Polsce. Dziś gdy nieprzyjaciel kościoła coraz o- 
krutniej uderza na wiarę katolicką w Polsce, gdy 
tylu kapłanów już w ytracono , tylu b iskupów , 
księży świeckich i zakonnych zasłano na Sybir, 
a  tylu innych musiało szukać schronienia na wy­
gnaniu, gdy nakouiec Sem inarya coraz mniej liczne 
a  bardziej ścieśnione nie są w stanie zapełnić u- 
bytków tak wielkich, liczba zatem kapłanów uczo 
nych bardzo się zmniejszyła i brak wspomnionego 
kolegium coraz się bardziej czuć daje. T ą  po­
trzebą wzruszony Pius IX  postanowił otworzyć 
w Rzymie Seminarynm polskie. O czem znać da­
jąc  ksiądz Jełow ick i, odczytał następujący list 
swój do Ojca Świętego, i z rozkazu Jego Swięto- 
bliwości daną mu odpowiedź.

Do Jego Świątobliwości Piusa IX .
Ojcze Święty!

„Roku pańskiego 1857 w uroczystość S. Jana  
Kantego patrona Polski, pragnąc ożywić w Pola­
kach wiarę i nadzieję, wynurzyłem był myśl zbu­
dowania kościoła na zietni w ygnania w Paryżu 
na cz?ść Niepokalanego poczęcia Bogarodzicy Dzie 
wicy, korony polskiej i świętych polskich królowy. 
Składką w owym dniu przezemnie poczęta, pod­
niosła sę już dzisiaj do blisko sta tysięcy franków. 
Pieniądz ten nie starczyłby nawet na zakupienie 
odpowielniego kaw ałka ziemi na ten zamierzony 
pomnik święty, a stau Polski, już przeszło od ro ­
ku je f t ta k i ,  że nie dozwala spodziewać się ze 
brania vkrótkim czasie zasobów dostatecznych do 
w ykonnia tej myśli. Gdy tymczasem nierównie 
gwałtowniejsza potrzeba ojczyzny mojej ziemskiej 
przedstwia m i się dzisiaj w widoku ojczyzny nie­
bieskiej T ą  potrzebą je s t przygotowanie Polsce 
kapłanw, którzyby doskonale odpowiedzieć mogli 
życzenim Waszej Świątobliwości. Przeto poważam 
Bię podać pod rozstrzygnienie Twoje Ojcze Świę­

ty  następującą wątpliwość sumienia.
B yłoby- li rzeczą m iłą Bogu, gdybym  w obe­

cnych okolicznościach zaniechał myśli budowania 
kościoła polskiego w Paryżu, gdzie w kościołach 
francuskich znajdują dostateczną gościnność do 
spraw ow ania misyi polskiej, a oddał wspomnioną 
sumę około stu tysięcy franków pod rozporządzę 
nie Waszej Świątobliwości, w celu utrzymania 
Seminarynm polskiego tak  Polsce potrzebnego w 
Rzymie ?

Zdanie W aszej Świątobliwości będzie mi wyro 
kiem z Nieba; a  jeżeli będzie przytwierdzającemu 
napełni radością wszystkich dawców moich.

Żadne ciężary nie są przywiązane do wspomnio 
nej sumy blisko stu tysięcy franków, oprócz pięć 
dziesięciu mszy corocznych, które nie trudno by­
łoby odprawiać przełożonemu tego Seminarynm 
tak  bardzo potrzebnego Polsce, a  którego założę 
nie przez W aszą Świątobliwość wywołałoby nowe 
na ten cel ofiary, przejm ując Polskę uczuciem wie­
cznej wdzięczności ku Bogu i ku Piusowi IX.

Kacz, Ojcze Święty, udzielić błogosławieństwa 
Twojego niegodnemu kapłanow i, który upadając 
do nóg Waszej Św iątobliw ości, radby być zawsze 
Waszej Świątobliwości najprzywiązańszym  Synem 
i najwierniejszym  w Chrystusie sługą.

Ksiądz Aleksander Jełow icki, 
Przełożony misyi polskiej w Paryżu.

D n is |2 0  lutego 1864.
P a ry ż |1 2  rue Duphot.

Z  posłuchania Jego Świątobliwości dnia 15go 
czerwca 1864 r.

„Jego Swietobliwość pau nasz Pius z Bożej 0 -  
patrzności papież IX . na przedstaw ienie niżej pod 
pisanego sekretarza ś. konkregstcyi przewodniczą­
cej nadzwyczajnym  sprawom duchownym, zwa 
żywszy na wyłożone a  szczególne okoliczności, 
wzruszające serce jego, łaskaw ie zezwolił, ażeby 
summa, o której w niniejszej prośbie je s t mowa, 
na pobożne dzieło zah żyć się mającego w świę­
tem mieście seminaryum dla duchownych Króle­
stw a Polskiego, godziwie użytą być mogła. Bez 
względu na jak iebądź ku temu przeszkody.

Dan w Rzymie z sekretsryatu  tejże S. kongre 
gacyi, dnia, miesiąca i roku ja k  wyżej.

f  Aleksander, 
arcybiskup Tessaloński, sekretarz.

W ieść niesie, że rektorem  tego seminaryum ma 
być znany z głębokiej nauki ksiądz Semeneńko, 
świętej kongregacyi Indexu Konsultor. Opatrzony 
listami cd Stolicy Apostolskiej ksiądz Semeneńko 
pojechał do biskupów polskich Galicyi i Księstwa 
Poznańskiego dla zaproszenia ich, iżby do tego 
seminaryum przysyłali uczniów. P rzy tem , gdy 
suma sto tysięcy franków zebrana przez księdza 
Jełow ickicgo nie może wystarczyć na założenie 
polskiego seminarynm w Rzymie, Ojciec święty 
upoważnił księdza Sem enenkę do zbierania na ten 
cel składek w krajach Łkatolickich, i polecił Nun 
cyuszom swoim, aby go w zabiegach jego wspie­
ra li.^

Ksiądz Semeneńko ma wkrótce przybyć do 
Francyi. Zdaje się nam , iż go upewnić możemy, 
że podróż ta  jego nie będzie darem ną. Dzięki 
Bogu nie zbywa u nas na prawdziwych przyja­
ciołach Polski. Każdemu wezwaniu na korzyść 
tego narodu, lub wygnanych synów jego, odpo­
w iada u nas głębokie spółczucie; a  w obecnej o 
koliczności, gdy idzie o dopomożenie Ojcu świę 
temu do w ykonania zamiaru tak zbawiennego dla 
tego nieszczęśliwego rarodu , współczucie to jeszcze 
się żyw8iem okaże.

F rancya katolicka trudnoby znaleść mogła lep­
szą sposobność okazania miłości swojej ku Polsce, 
nad obdarzenie je j w Rzymie wysoką szkołą teo­
logiczną, z której będzie mógł iwyjść nie jeden 
nowy święty Jacek , lub św ęty Jan  Kanty.

D ary i ( tiary mogą być przesyłane albo do 
Redakcyi dziennika le Monde, albo do Nuueiatury 
paryskiej, albo wprost do księdza Jelowickiego 
12 rue Duphot h P aris, albo nakeniec a VOeuvre 
du Catholicisme en Pvlogne 11 rue du Regard.

Irofitks miejscowa i zagraniczna.
Kraków 8 listopada. Wynalazca żniwiarki X. 

Podlaszecki ustawił piec własnego pomysłu, który na­
zwał „wiatropiecem" i w ogłoszeniu załąezonem przed 
kilku tygodniami do Czasu przymioty jego wykazał. 
Piec taki oglądać można w domu p. Marfiewicza 
przy Łazienkach na Piasku, gdzie na czas krótki za­
mieszkał X. Podlaszecki. Składa on się z małego cy­
lindra średnicy nie większej jak kapelusz cylindrowy, 
u podstawy lejkowato rozszerzonego i osadzonego na 
ognisku murowanem bardzo szczupłem. Cylinder ten 
jest otoczony obszerniejszym cylindrem z blachy że­
laznej, a przestrzeń między obu cylindrami przedzie­
lona jest blachą ukośnie, tak iż tworzy ona ślima­
kowy kanał, do którego wchodzi z zewnątrz u dołu 
powietrze zimno, a ogrzane wychodzi przeciwnym o- 
tworem ślimaka. Jest to mniej więcej taż sama zasa­
da, jak w piecach Meissnera, z tą różnicą, iż piec 
X. Podlaszeckiego może być ustawiony w każdym pokoju, 
zajmuje mniej miejsca niż najmniejszy pieo żelazny i 
zużywa bardzo mało paliwa. Życzyćby sobie należało, 
aby znawcy i technicy odbyli próbę tego pieca, wy­
kazali jego właściwości, i zdanie swoje o nim obwie­
ścili, aby jeśli zalety tego pieca są istotnie takiemi, 
jak się n-m wydają, rozpowszechnienie jego ułatwili.

— Jak donosi K rakauer Ztg, Dr. Macher radzca 
szkolny otrzymał order papieski św. Grzegorza.

— Dnia 27go października zgorzało w Hruszowie 
w obwodiie Sambortkim ośm zagród zupełnie a w 
dziewiątej dom mieszkalny. Szkoda ma wynosić kilka 
tysięcy złr. Dnia 23 t. m. zgorzał na folwarku dom 
w Horadlowicacb, zdaje się przez podpalenie. Dnia 
27go tao. dom jeden włościański w Uhercach w obwo­
dzie Sanockim.

—  Na gościńcu między Mikulińcami a Konopówką 
w obwodzie Tarnopolskim znaleziono w dniu 1 z. m. 
ciała Jana Schwarza byłego nauczyciela i Katarzyny 
Kazikowej. Niewiadomi zbrodniarze {dopuścili się na 
nich morderstwa.

W Hnilczach w powiecie B um tjńsbim  Bazyli 
Śmiech włościanin, wróciwszy do domu w;eczór 27go 
października, pokłócił się z żoną, a gdy go rodzice 
je j ułagodzić chcieli, pochwycił za siekierę, uciął 
głowę ojcu, a matkę ciężko poraniwszy wypadł z ch»ty 
i rzucił się do studni, zkąd go wydobyto nieżywego.

— Z Berlina drr.pnął znany marnotrawca Jakób 
Hirschfeld, syn jedyny tamecznego bankiera. Nikt tak 
nie umiał tracić pieniędzy jak on, a to jedynie w ce­
lu zyskani* sobie imienia. Zapł.tcił on raz grube pie­
niądze za to, że położył imię swoje na jakiejś poli­
tycznej broszurze francuskiej; cóż kiedy żle się zawa- 
rowr.ł, bo zaledwie broszura została wydrukowaną,

niego 60,000 tal. długu, a teraz kiedy uciekł, zo 
stały po nim weksle na 180,000 tal. Do tego nie 
liczy się woale dochód, jaki pobierał będąc wspólni 
kiem domu bankierskiego swego ojca.

—  Dnia 27 października umarła w Akwisgranie 
licząc lat 74 hr. Henryetta d’Oultremont, żona Wił 
helma I  króla Holandyi, który nie mogąc jej pojąć 
w małżeństwo z powodu oporu Stanów holenderskich 
złożył koronę w r. 1840 i pojął ją  za żonę w Ber 
linie, gdzie po trzech latach długo oczekiwanego po 
życia małżeńskiego umarł. Jako żona Wilhelma I, no 
siła ona tytuł hrabiny Nassauakiej.

— Dnia 7go listopada stała temperatura ciągle pod 
zerem najwyższa ;była —  0°,5 najniższa — 3°, 
barometr dosiągł o godzinie 2ej po południu 334“‘,85 
o godzinie lOtój wieczór 334“',40, o 6tej rano 8go 
opadł na 332'“,37, wiatr cichy północny ku zacho 
dowi zbaczający dzień pochmurny, samym wieczorem 
pogoda; rano 8go szron, niebo czyste, o godzinie 6tćj 
stan termometru — 5°,6 Reaumura.

— We środę dnia 9go listopada, S. Teodora mę­
czennika.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH, 
w K rakauer Ztg  i Gaz. Lwowskiój.

Z a w i a d o m i e n i a .  C. k. sąd krajowy lwowski 
Adama Htikla o wprowadzonem postępowaniu spad- 
kowem po Konstancyi ze Zdanowiczów Wackenowej 
kurator Dr Pfeiffer.— Tenże sąd hr. Władysława Hu 
mnickiego o nakazie zaprenotowania sumy wekslowej 
500 złr. na dobrach Rozpucie i Sielec na rzecz Sa­
lomona Landau; kurator Dr Starzewski, zast. Dr. Gno- 
iński.

L i c y t a c y e :  C. k. dyrekeya finansowa w Krako­
wie odwołuje na dzień 14 b. m. zapowiedziane wy­
dzierżawienie I  i IV sekcyi propinacyi w Niepołomi 
cach. —  Do d. 17 b. m. oferty we Lwowie na do­
starczenie na rok 1865 żywności i innych potrzeb 
dla aresztantów tamże.— W d. 17 listo, w Tarnopolu 
wydzierżawienie na lat 3 poboru podatku od mięsa 
w okręgu Czortkowskim; cena 2498 złr. 20 kr.
Do 24 listop. oferty na wydzierżawienie trafiki w Za- 
lesżczykach (wadyum 80 złr.).

P o s a d y :  Rabina w Jaworowie obw. przemyskim, 
(150 złr. rocznie), podania w ciągu dni 3 0 .— Pod­
inspektora podatkowego (735 złr. rocznie), podania 
we Lwowie w ciągu 3 tygodni. — Pisarza gminy w 
Glinianach wraz z obowiązkiem zajmowania się inte 
resami kasy miejskiej; (315 złr. rocznie, kaucya 315 
złr.) podania do gminy miejskiej w Glinianach do 
końca listopada.

gospodarstwo, przemysł t handel.
K r a k ó w  8 listopada. Wczoraj znaczne już par 

tye zboża zwieziono z Królestwa Polskiego na grani­
cę. Ceny pozostały niezmienione, i łatwo żyto odcho­
dziło podług ostatnich cen targowych, a pszenica sła­
bo się trzymała i zaledwie dcciągnęla do cen dawa 
nych. Jęczmień sprowadzony w pięknem ziarnie, pła­
cony był po 17 do 18 złp. Również na te same 
ceny kupowano go na dostawy późniejsze. W ogóle 
gatunki średnie i poślednie odchodziły po 14, 15 do 
16 złp. Na targu dzisiejszym w Krakowie, wpraw­
dzie mało poszukiwano zboża do Prus, a w początku 
targu mniemano, że pszenica spadnie, wszelako tu 
tejsi młynarze rzucili się do zakup na i dla tego psze­
nica na transito utrzymała się bez zmiany. Około
500 lub 600 korcy sprzedano do Prus na transito
w cenie po 30*/*» 31 do 32 złp. Żyto poszukiwane 
również do Prus, płacono po 20, 20''/* złp. Pszenicy 
oclonej z Królestwa kupiono około 500 lab 600 kor­
cy do Krzeszowic i Podgórza, płacąc ją  po złr. 7.60, 
7.75 za 172 f. w. z odstawą w Krakowie, zaś do
Krzeszowic o 25 c. więcej. Żyto w miejscu chętnie
kupowane po cenach notowanych. W ogóle oczekują 
spadku cen, jeźli dostawy się zwiększą.

B ilety  bankowe na monetę konwencyjną. Bank 
austryacki wzywa posiadaczy biletów wydanych na 
monetę konwencyjną, aby się pośpieszyli z wymianą 
icb, zgłaszając się wcześnie do dyrekcyi Banku w 
Wiedniu, gdyż wymiana ich może być dozwoloną je 
dynie do końca roku 1866.

W ojnicz 31go października. Ceny targowe w 
wal. anstr.

Pszenica (za mierzycę) 3‘60, żyto 2-10, jęczmień 
1’95 , owies 1‘30 , groch — , bób — , proso —, 
tatarka — , kukurydza —, ziemniaki 1-50, drzewo 
twarde (za siągę) 8-20, miękkie 7-00, siano (za ce- 
tnar) 1*30 słoma — , konicz na paszę — .

Kolbuszowa 1 listopada. Ceny targowe w wal. 
austr.

Pszenica (za mierzycę) 3-0 0 , żyto 2 ‘2 5 , jęczmień 
2-25, owies l ’OO1, groch —•, bób — , proso 2 00, 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 1‘00, drzewo 
twarde (za siągę) 6-50, miękkie 5-00, siano (za ce- 
tnar) — , słoma —, konicz na

Dąbrowa 3lgo października. Ceny targowe w 
wal. austr.

Pszenica (za mierzycę) 3-10, żyto 1-04, jęczmień 
60 , owies 1 0 2 ,  groch — , bób —, proso 1’70, 

tatarka — , kukurudza — , ziemniaki O-6 0 , drzewo 
twarde (za siągę) —, miękkie 7 0 0 , siano (za ce- 
tnar) 0-80, słoma 0 ’50, konicz na paszę 1-20.

Budowa kolei żelaznej. O budowie kolei żelaznej 
ze Lwowa do Czerniowiec dowiaduje się Gaz. Lwów  
ska, że prace koło budowy mostów zostały już roz 
dane i według kontraktu mają być ukończone do koń 
ca listopada 1865. Przedsiębiorstwo angielskie cał­
kiem słusznie trzyma się tej zasady, aby prace po 
wierzać tylko firmom znanym i wziętym, ale ucią 
żliwem jest żądanie, aby każdy przedsiębiorca dostar 
czał własnych narzędzi. Ponieważ ministeryum handlu 
jeszcze nie powzięło stanowczego postanowienia co di 
połączenia kolei Karola Ludwika z kolei Lwowsko 
Czerniowiecką, przeto dalsza rewizya śladu linii na 
stąpi dopiero w pierwszej połowie miesiąca listopada.

G d a ń s k  5 listopada. Pogoda w upłynionym ty 
goduia oyła zmienna. Parę dni mrozu, zresztą ule 
wne deszcze i śniegi.

Handel zbożowy w Anglii w zupełnej stagnscyi, 
pod naciskiem dowozów nad potrzeby konsumcyi, orai 
wysokiej procentowej stopy.

W H olandyi, Belgii i Francyi w notowaniach cen 
pszenicy żadnej nie widzimy zmiany.

Na naszej giełdzie nie było ochoty do kupna. Wiel­
ka liczba przybyłych okrętów, a ztąd zniżony fracht, 
zachęciły spekulantów do zawiązania interesów po o
statnich cenach. Kupowano chętniej , piękne świeże 

autor jej ogłosił, że pozwolił Hirszfeldowi podpisać j pszenice jako tańsze, ale i na stare wyją kowej cel 
się na niej. Hirschfeld przepuścił 150,000 tal., które i nośai ziarno był niejaki odbyt. Za dwuletnią bużną 
mu się dostały po śmierci matki*, ojciec zapłacił za j pszenicę zapłacono 425 guld., a sandomirka odzna­

czającej się piękności, przyniosła 450 guld.
Żyto po dawniejszych mocnych cenach, z łatwością

dawało się umieszczać. Groch o ile suchy płacono
drożej, wilgotne ziarno zupełnie zaniedbane.

W ciągu tygodnia sprzedano:
Pszenicy łasztów 1,300, żyta 160, jęczmienia 70, 

grochu 80, siemienia lnianego 54, rzepaku 12.
Płacono za łaszt wagi holi. gul. prus., wagi poi. korz. warsz.

złp. gr. złp.gr.
Pszenicy od 13j - 1 3 f  400—425 248 -235  

„ 132—133 4 3 0 -4 5 0  249 243
świeżej 125 -1 2 7  350 -370  235 211

„ 128—131 380—402J 211—250 
Żyta „ 120—129 
Grochu „ —
Siem. lnianego —

Toruń przebyło:
Pszenicy łasztów 599 , żyta ł. 223, siemienia 42, 

belek dębowych 4016 sosnowych 8613.
Wysokość wody w Toruniu stóp 2’ 9" (przybiera’
Kursa ra m iu m  : Londyn 6-20|.— Hamburg 151J.— 

Amsterdam 14o(.
AJeltsanAer makowski.

400—425 
430 -4 5 0  
350 -370  
380—402J 
21 0 -2 1 3  226 -213 
250—255 —
45 0 -4 6 0  —

41 25 
40 25 
35 8 
38 4 
21 7
25 4 
43 10

43 2
46 19 
37 
40
24 —
25 20 
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P r z e g l ą d  P o l i t y c z n y .

Depesze telegraficzne.

H a m b u r g  7 listopada. Hamb. Nachrichten do 
noszą z R atzeburga: Dziś rano wyjeżdża do Ber 
lina deputacya lauenburskich (s tanów , a  w niej 
hr. Bernstorff - G yldenstem  (w nioskodawca unii 
z Prusami.)

H a m b u r g  7 listopada. Hamb. Cor. zamieszcza 
telegram z Kopenhagi z dnia wczorajszego popo 
udniu tej treśc i: Sobotnie posiedzenie tajno Rady 

państwa trwało do północy; dnia 7 go odbędzie 
się również tajne posiedzenie, na którem  przede ta 
wiecie rządowe przyjdzie do drugiego odczytu i 
naznaczoną będzie forma uchwały, ażeby na na 
stępnem posiedzeniu pnbliczuem mogła zapaść 
stanowcza uchwała.

K o p e n h a g a  7 listopada. Fenger naznaczony 
jest mówcą wydziału obradującego nad traktatem  
pokoju. Dziś odbędzie się drugie tajue posiedze­
nie Folkethingu ; posiedzenia publiczne m ające za 
raz nastąpić, ukończą zapewne narady w dniach 
cilku.

P a r y ż  7 listop. (N . f r .  Pr.) J a k  donoszą z Tu­
rynu, większość w parlam encie za konwencyą zna­
cznie się zapewne przerzedzi w skutku ogłoszenia 
dokumentów w Monitorze. P. Drouyn de Lhuys da 
nuneyuszowi papiezkiemu msgrowi Chigi jak n a j­
bardziej zaspakajające zapewnienia. Dwór prze 
niósł się dzisiaj do Compiegue. Pierwszy Bzcreg 
gości udaje się tam  lOgo.

P a r y ż  7 listopada. (Pr.) Pryw atna rad a  cesar 
ska  zwołaną je s t w tym tygodniu. Hiszpania s ta ­
ra  się o pojedm nie z Peruwią.

M e d y o l a n  7 listopada. Dzisiejsza Perscveranza 
donosi z Turynu pod dniem w czorajszym : Rozpra 
wy nad ustaw ą finansową wniesioną przez mini­
stra Sellę, toczyły się i dzisiaj w biórach Izby. 
Członkowie gotowi są przystać na ofiary, ale wszy­
scy oświadczają się przeciw tej części ustawy fi­
nansowej, która dom aga się wnoszenia podatku 
ziemnego za rok przyszły już w dniu 15 grudnia

M onitor ogłaseając dokum enta do spraw y kon- 
wencyi przedłożone parlam entow i w łoskiem u, o- 
świadczył, iż „rządy Cesarza i króla włoskiego 
musiały się zapewnić o jednakośei swoich zapa­
tryw ań się przez nowe wymienione między sobą 
noty". Tćj przyczynie ujednostajnienia wzaje 
mnych widoków przypisać należy publihacyę de 
pesz p. Drouyn de Lhuys do bar. M alareta z d, 
30 października i z d. 2 listopada, które podaje­
my dzisiaj. „Dokumenta te —  mówi Monitor —  
stw ierdzają zupełuą lojalność wzajemnych wyja 
snień i zgodę z nich w ynikłą". Między depeszą 

Nigry do p. Visconti-Veuosty z d. 15 września 
rrzedłożoną parlam entowi turyńskiem u, a  depeszą 

Drouyn de Lhuys do p. Malareta podaną powy 
żćj, zachodzi ta  różnica, że pierwsza daje tłóma 
czeuie konwencyi ja k  n-'jrozleglejsze w duchu uui- 
taryzm u włoskiego, przypuszczając możność za 
stósowania tćj konwencyi do okoliczm śfi, k tó ­
rych sprowadzenie mogłoby być dziełem rządu 
w łoskiego; druga zaś sprowadza w arunki kon 
weacyi do najtreściwszego ich brzmienia, zmie­
niając ogólniki na specyalne w arunki, odbierając 
wyrazom takim, ja k  „prawo narodu".... „żądze 
narodowe" całą tę siłę, ja k a  leży w ich rozcią 
głości i dowolności zastósowania. Depesza p. Ni­
gry była włoską definicyą warunków umowy 15go 
w rześnia; depesza p. Drouyn jest ich definicyą 
francuską. W yraźnićj jeszcze to ścieśnienie w a­
runków wykazuje p. Drouyn w depeszy 2go li­
stopada, gdzie mówi, iż dniem poprzednio nastą­
piło porozumienie się w obec Cesarza między mi 
nistrem francuskim a posłem włoskim, to jest, że 
gdy obaj dyplomaci trzymali się każdy swego 
tłómaozenia konwencyi, Cesarz wyrzekł ostatecz 
ne słowo, a  p. N igra zawiadomił o tern swój rząd 
telegramem w d. 1 listopada, ja k  o tern doniosła 
Gaz. ujfiziale. Poseł włoski radzi gabinetowi swe 
mu, aby w obec Izb trzymał się w prawdzie jego 
depeszy z 15 września, ale aby j ą  uzupełnił, co ma 
znaczyć, zmodyfikował, depeszą francuską z d. 30 
Października. Ostatecznem słowem Napoleona III 
w rozmowie z p. N igrą w d. 1 b. m. je s t zosta 
wienie sobie wolnćj ręki w Rzymie.

Ten jeden punkt zastrzegający praw a Francyi 
do wdania się w przypadku rewolucyi w Rzymie, 
jest najw ażniejszą różnicą między fraucuzkiem a 
włoskiem tłumaczeniem konweacyi, ale też ten 
eden punkt jest haczykiem, który oknpacyę Rzy 
inu zawsze może przywrócić, a nawet nie potrze 
Uuje je j kłaść końca, jeżliby położenie polityczne 
w danej chwili kazało Cesarzowi trzym ać się we 
Wł iszech.

L a  Patrie rozbiera owe 7 punktów dających s’ę 
wyprowadzić bardzo jasno z pomienionycb depesz, 

które wszystkie prócz przedostatniego zastrzega­
jącego Francyi prawo wdania się w razie wybuchu 
rewolucyi w Rzymie, są mniej więcej zgodne w 
zapatrywania aię rządów franeazkiego i włoskiego. 
Punkta te są : 1) Włochy w yrzekają się ttfycia 
iły ze względu na Rzym; 2) Włochy mogą tylko 

działać „środkami morainomi", jakiem i są cywi 
lizacya i postęp; 3) dążyć m ają jedynie do poje­
dnania się zp ap iez tw em ; 4) przeniesienie stolicy 
ma być istotnym warunkiem, którego niedutrzy 
manie niweczy całą umowę; 5) w ykazuje różnicę 
między konwencyą wrześniową a projektem  Ca- 
v o u ra ; 6) przewiduje wybuch rewolucyi w Rzy­

mie i zostawia Francyi na ten przypadek wolność 
działania; 7) przypomina, że polityka Cavoura 
przyjęta przez Włochy, nie brała w rachubę przy­
łączenia Rzymu do Włoch inaczej, ja k  za zezwo­
leniem Francyi.

P. Em il G irardin pow iada o tych depeszach 
francuskich, że stw ierdzają one raz jeszcze ma­
ksym ę dyplom atyczną, że mowa daną je s t czło­
wiekowi na  to aby myśl swoją zataił. Zamiast 
zaprzeczyć i sprostować depeszę p. Nigry, depe 
sze francuskie stw ierdzają ją  i wzm acniają. Re 
daktor L a  Presse byłby wolał, aby otwarcie po­
wiedziała F rancya Papieżowi, że nie ma się cze­
go po niej spodziewać, jak  dłago Włochy używać 
mogą środków choćby moralnych dla obalenia je ­
go władzy świeckiej.

2  poiwodu odpowiedzi Inwalida  dziennikom 
francuskim, twierdzącej, iż Rosya nie szukała przy­
m ierza z F ran cy ą , jak  dzienniki paryskie mówi­
ły, że F rancya nie szuka przymierzy, rozpoczęła 
się polemika, która dotychczas dość oględnie pro 
wadzona, zaczyna przybierać już cechy niechęci. 
La France w ytyka Rosyi Polskę, Czerkiesów, po 
trzebę reform radykalnych uznanych w Rosyi, 
chcąc przez to dow ieść, że Rosya radaby się o- 
przeć w zewnętrznej polityce na jak im  potężnym 
sprzymierzeńcu. Zdaje się , że L a  France nie 
zwróciła dość uwagi na to, że gdy Cesarz Ale 
ksander odmówił przyjazdu na parę dni do Com- 
piegne dla braku czasu i zajęć, które go w do­
mu czekają, uczynił jednak  zadosyć żądaniu k ró ­
la Wilhelma, udawszy się z n m na parę dni na 
polowanie.

Oczekują z ciekawością nietjlko  w Wiedniu lecz 
i za granicą pierwszego objawu zewnętrznej poli­
tyki austryackiej, a  ten niewątpliwie ukaże się w 
sprawie Księstw nadelbiańskicb. Okólnik ministe- 
ryalny zaw iadam iający o objęciu zarządu spraw  
zagranicznych, był tylko prostem uwiadomieniem; 
Presse jednak  donosi z Paryża, że nadeszła tam 
4go b. m. depesza zaw ierająca obszerne wyłu 
szczeuie, treść onego jednak  nie je s t znana. Ko 
respondent nssz  wiedeński donosi dość zgodnie z 
doniesieniem N . f r .  Pr. o myśli przyłączenia Lauen- 
burga do Prus, czemu gabinet wiedeński nie sprze­
ciwiałby się w tedy tylko, gdyby otrzymał po­
przednio zapewnienie pod względem załatwienia 
kwestyi następstw a w Szlezwisk-Holsztynie. Mi- 
nisteryalue praskie dzienniki utrzym ują jednak , 
że jeszcze nie było dotąd mowy o anneksyi, 
ani też o tern, co się ma stać z egzekucyą 
związkową w Holsztynie. W szelako, ja k  tw ier 
dzi Prov. Cor., Prusy będą przemawiać za usunię­
ciem okupacyi związkowej i rządów związkowych 
w Holsztynie. Kreuz Ztg  dziwi się wielce, że pół 
urzędowe dzienniki wiedeńskie tak mówią o Pru­
sach, ja k  gdyby należało się wyrzec przymierza 
z niem i; lecz dzienniki te nie m ają  żadnego 
wpływu na politykę swojego rządu, i owszem Bku 
tek ich będzie zupełnie przeciwny. „Niebawem 
skończą się czasy —  pisze Kreuz Ztg  —  gdzie za 
pieniądze cesarskie pisano przeciw polityce cesar­
skiej." Je st to przymówka do anti-pruskiego Bot 
schaftern.

Zbliżenie się jeszcze większe niż dotąd między 
Rosyą a  Prusam i je s t może powodem, że zanie­
chano w Berlinie zaborczych zabiegów w Księ 
8twach — aby nie urażać Rosyi, która zawsze je ­
szcze swoje nieokreślone pretensye gottorpskie u 
trzym uje w swej mocy. Za to , ja k  twierdzi ber- 
iński korespondent do Presse, pracuje p. Bismark 

nad zespoleniem potrójnego przymierza prusko- 
rosyjsko austryackieg > przeciw idei narodowości 
w szczególe, a  w ogóla przeciw polityce, której 
dziełem konwencyą 15go września. Nie pomnie 
my zaś, który dziennik doniósł był, że p. Bismark 
nie zastał w Paryżu takiej gotowości ja k  się sp o ­
dziewał. Doniesienie to zgadzałoby się z listem 
ierlińskim  tu wzmiankowanym.

Poseł włoski w Fraukfarcie p. Bazal ma być 
przeniesiony do Berlina, dokąd już temi dniami 
odjeżdża, a poseł tameczny p. Launay idzie do Peters 
inrga w miejsca margr. Pepolego.Poselstwo włoskie 
w Frankfurcie będzie zapewne nie obsadzone, gdyż 
Związek uiemiecki dotychczas nie uznał Królestwa 
W łoskiego, a poseł w łoski w Frankfurcie uw aża­
ny był tylko jako  poseł sardyński.

Wczoraj przybyła poczta indyjska przez Ale- 
ksandryę do Tryestu. Z Aleksandryi przywiozła 
wiadomość z 30 z. m , że zakaz wywozu z Egi 
ptu pszenicy, m ąki i jęczmienia przedłożony, a 
wolny przywóz dozwolony do 7 kwietnia. Z Bom 
baju dochodzą wiadomości do l3go, z K alkuty do 
lOgo pażdz., lecz nie bezpośrednio; zdaje się przeto, 
że zniszczenie wylewem wód nie dozwala komuni- 
kacyi z miastem nawet od strony morza. W Bombaju 
miano telegram y z K alkuty donoszące, że z dwu­
stu statków stojących na kotwicy na Gangesie, 
tylko 10 zdatnych jest jeszcze do żeglugi. Między 
innemi zatonęły trzy okręty wiozące na wyspę S. 
iifaurycego kulisów, to jest chińskich robotników. 
Między Bombajem a Teheranem otwarty został 
związek Łelegrafowy. W yprawa angielska prze 
d w  Butanowi oddaną została ped dowództwo 
dwóch jenerałów  brygady i 15go listopada wyru­
sza. Em ir K abu lu , po przy wiedzenia Tarkestanu 
do posłuszeństwa, zamierza pociągnąć do K andahar.

Wyprzedaż 
Zwierciadeł i Obrazów olejnych
w kamienicy k u p ca  pana W altera trwać 
będzie jeszcze ty lko 8 dni, na k tórę  naj- 
uprzejmićj zaprasza.

W alen ty  C xaslotvsky  
(1445-4 6) *  W i e d n i a .

S z t u k a  m a l o w a n i a  
na sposób wschodni.

Życzący sobie pobierać tę naukę, raczą- 
tię zgłosić' w celu zasięgnięcia bliższych 
wiadomości przy ulicy Podwale „P iasliu“ 
pod N. 85 na dole w dziedzińcu, po pra-
wćj r ę c e .  ____  (1433 4 j

HERBAT!
praw dziw ąj

Rosyjsko-Chnskiej 

karawanowej
w %  fu n tó w , o ry g in a ln y c h  p a c z k a c h , 
m o ją  f irm ą  o p a trz o n y c h , o p lu m b o w a -  

n y ch , po  c e n ie :  
z s %  f u n t o w e  p a c z k i ;  od 

rsr 15 kop. — ź B u  — aa '/« ft. 7-50
10
8
6
4
3
2
2
1

-  „20-
-  „ 1 6 -

40

50

dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
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4 -  

.  3 _  
*  2 -  

. i-«o 

.  1-28 
„ M O  
„ 0 7 5

w

12 —
8 —
6-25 
5 _
4-25

H e r b a t y  ż ó ł t e j
„SUN PfflAN,"

za  %  f u n t o we  p a c zki :
rsr. 6 — złr. 1 2 — —  z a 1/* ft. 3*13 
„ 5 —  „ 1 0  dto „ 2-63

H E R B A T Y
C l i l n s k i ć j

l/i i Vś fu n t* p a c z k a c h , o p lu m -
b o w a n y c h , m o ją  firm ą  o p a trz o n y c h , 

p o  c e n ie :  
z a *l4 lu b  •/, f u n t o w e  p a c z k i :

.  1 złr. 1-46 — za % 35
II J) 1-80 — n n 45
III D 2 0 0  — n 17 50
IV V 2-60 — V » 65
V n 3-20 — V 17 80

VI n 3-80 — i» J7
W

95

Herbaty Cblńskićj
Congo N. 1 za funt wagi wied. złr. 1 -80

dto „ 2 
Pecco Congo 
Pecco Nr. 1 

2
3
4
5
6
7
8

n
»
»
Ił

Ił

Ił

Ił

Ił

»

2 40
2-65 
3 0 0
3-90 
5-40 
6 6 0  
7-92 
8 5 2  
8 7 6  
9-60

! f
CUM
a O
•£*O) —<

i  i
i f
s fK A W Y i

parowćj,
podług najnow szśj m etody paryzkićj wy- 
palanój p a rą ,—  m ielonćj i w blaszanych 
puszkach po 1/i , */s i 1 funcie wagi w ie- 

deńskiśj n e tto , opakowanćj.
C e n y :  1 f.

Mocca bez puszki 4fl. . . 1-35, 
dto z puszką . . . 1-65, 

CeyUm bez puszki. . . . 1-20, 
dto z puszką . . . 1-50, 

Cuba bez puszki . . . . M O , 
dto z puszką . . . .  1-40,

y.f.
68 c. 
92 „ 
60 „

łA f
34 c. 
49 „ 
30 „

84 „ 45 
55 „ 28 
79 „ 34

Ostatnie depesie telegrafiom* „Gi&su"
T u r y n  8 listopada. W czorajsza wieczorna Gaz- 

zeta ufficiale  ogłasza depeszę ministra Lamarmory 
do p. Nigry w Paryżu z da ia  7 listopada, która 
odaosi się do depeszy p. Drouyn de Lbuys do p- 
Malareta. Depesza włoska mówi, że W łochy niguy 
nie będą się uciekać do krętych d róg , jakich 
p. Drouyn w swojem piśmie wspomina i których 
myśl sam odpycha. Niemniej jednak Włochy po 
kładają nadzieję w potędze cywilizacyi i pontępn, 
aby urzec-zywistuić usiłowania swoje. Usiłowania 
narodowe stają poza obrębem kw esyi ścisłego 
wykonania traktatu, są om  rzeczą sum ierra na­
rodowego i niemogą stanowić przedmiotu rozbio 
rów międzynarodowych. Na przypadek rewolucyi, 
któraby sam a z siebie wybuchła w R zym ie, tak 

dobrze zastrzegają sobie Włocby wolność działa 
ni a, ja k  i Francya.

K u rsa : W i e d e ń  8 listopada wieczór. Ko­
lej północna 1 9 2 8 .— Akeye kredytowe 179 20 — 
Losy z r. 1860 94 90. — Losy z r. 1864 85 70. — 
P a r y ż  8 listopada. Renta 6505.

Sprostowanie. W kronice numeru niedzielnego za 
szła pomyłka druku w nazwisku autora nagrodą u 
wieńczonej rozprswy: nie nazywa on się bowiem 
„Lonia" lecz „Louis11.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
J isa tvery  M asłow sk i.

P a t e  P e e t o r a l e *  
de Charles Perier

a Chatel St. Denis.
^astylki wynalazku pana C harles Perier, 

w spółczłonka Towarzystwa Umiejętności 
izycznych i chem icznych w Pary łu , apte- 
tarza w Chatel St. Denis, k tóre, nie- 
majęc nic w spólnego z lekami zachw a- 
lanemi a zdrow iu rzeczywiście szkodli- 
wemi, użnane zostały przez najsław niej­
szych doktorów  francuzkich za najsku­
teczniejszy  środek na w szelkie słabości 
piersiow e jako to kaszel, katar, grupą, 

duszność, chrypkę itd.
Cena pudełka 40 centów.

Skład główny tychże gatunków Her­
baty, Kawy parowąj, Pastylek Periera, na ca­
łą Austryę, znejduje się u 
K a ro la  H erm a n n a  w Krakowie, 

ulica B racka pod L. 158.
Nabyć takowych także można w Handlach: 

w Wieliczce u p. Franciszki Tapfertowśj, — 
w Myślenicach u p . M. A  Lowczyńskttgo, — 
w W adowicach u p. Józefa Raczyńskiego, — 
w Biały u p. Zenona Piechowicza, — w Bo­
chni u p. P aw ła  Niedzielskiego  i F. M. Doł- 
kow skiego,— w Tarrn w  e u p. Ja n a  Kasprzy- 
kiewicza, — w Rzeszowie u p lq n  Scha lite­
ra  i Sp .— Jarosławiu u pp. B raci Jaśkiewiczów, 
— w Rozwadowie u p. Karola Mareckiego, — 
w Przemyślu u p. Edw . Machulskiego i p. Win­
centego Praczyńskiego, — we Lwowie u p J .  
U. Briihla, — w Czerniowcach u Braci Czucza- 
wy i Tabakara. (8*1 10 13J

Obstalunki zamiejscowe na Herbatę 
wprost do Składu mego głównego uczynio­
ne w ilości najmniej 5 funtów, przy dołącze­
niu nalezytości, uskuteczniają się natychmiast 
franco  na koszt Handlu do całej Monarchii 
austryackićj.

H e rb a ta , k tń r a k y  p r i e z  szan o w n y ch  K o -  
f tL a fc r  p o j ą c y c h  z a  n ie d o b ry  u zn an ą  z o s ta ła ,  
modo b y ś  n a  k o s z t  H a n d ln  pocztą  zw ró co n a , a  ua- 
Ie d y to ść  s ię  n a ty c h m ia s t  franoo  p o cz tą  p rz e ś le .

Karol Herrmann
W KRAKOW IE, Ulica Bracka Nr. 158.
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Obwieszczenie.
N. 2,893.   (1 5 0 3 -3 )

Przy trzy rastem  w dniu 31 października 
1864 r. przedsięwziętem  losowaniu obhga- 
cyj iudem aizacyjnych dla W ielkiego K się­
stw a K rakow skiego wystawionych, nastę 
pojące obligacye do spłacenia wylosowa 
ne zostały, jako  t o :

O b l i g a c y e  z k u p o n a m i
na 50 złr.

Nro 51.
na  100 złr.

Nro 83, 211 i 474.
na 500 złr.

Nro 213.
n a  1000 złr.

Nro 222, 299 i  366 z częściową kwotą 
150 złr.

na 5000 złr.
Nro 65.

na 10000 zlr.
Nro 4.
Powyższe obligacye wypłacone zostaną 

wedle istniejących przepisów w wyloso 
wanycli kwotach kapita ła  po upływie 
Bześcm miesięcy od dnia  wylosowania 
w c. k. k a s :e faodnszn indemnizaeyjnego 
w Krakowie, która to kasa  zarazem za 
nie*ylosow aną część obligacyi pod Nr. 
366 ua 1000 złr., nowe obligacye w war- 
t ści nominalnej na 850 złr. wystawi.

W ciągu trzech ostatnich miesięcy przed 
terminem wypłaty wylosowane obligacye 
również uprzyw. austryacki bank narodo 
wy w W iednia eskom ptować będzie.

Prócz tego w  skutek rozporządzenia 
wysokiego c. k . m inisteryum spraw  w e­
wnętrznych z dnia 15 czerwca 1858 r. 
do 1. 13096 wydanego w ykazują się po­
nownie następujące już w ylosow ane, a 
od terminu spłaty jeszcze niespłacone 
obligacye, a  mianowicie : _

4 )  wylosow ana w dniu 30 października 
1858 r. obligacya z kuponami 

na  100 złr.: Nr. 602.
B) wylosow ana w dniu 31 października 

18b2 r. obligacya z kuponami
n a  100 złr.: Nr. 360.

C) wylosowane w dniu 30 kwietnia 
1863 r. obligacye z kuponam i

na 100 złr.: Nr. 408, 779 i 833.
Z>) w ylosowana w dniu 31 października 

1863 r. obligacya z kuponami 
na 1000 złr.: Nr. 626. 

z tem zastrzeżeniem, że oprocentowanie 
obligacyj w yrażonych od terminu spłaty 
to je s t po upływ ie sześciu miesięcy od 
dnia wylosowania ustało, i że w razie, 
żeby kupony od tych obligacyj uprzyw . 
austryacki bank narodowy w W iedniu 
spłacił, kwoty takow e od kapitału  przy 
spłacie odciągnięte zostaną.

Z c. k. D yrekcyi funduszu indem niza- 
cyjnego.

Kraków dnia 31 października 1864 r.

Obwieszczenie
N. 2893.   (1304-3)

Przy trzynastym w dnia 31 października 
1864 r. przedsięwziętym losowaniu obi gacyj 
fandaszn indemnizaeyjnego Galicyi zachodniej 
następujące obligacye wylosowane zostały, 
jako to:

Obligacye z kuponami 
na 5 0  złr.

Nro 152, 174, 657 , 1868 , 1943, 1949, 
2078, 2816, 2941, 3488, 3589, 3699, 3790.

na lO O  złr.
Nro 17 7 , 305, 361, 601, 863, 959, 1543, 

1793, 1920, 2880) 3180, 3279, 3351, 3361,
3425, 3565, 4597, 4636, 4932, 5119, 5359,
5682, 6150, 6441, 6536, 6630, 6674, 6738,
6771, 7134, 7372, 7455, 7530, 7876, 8284,
8779, 8805, 8814, 8941, 9002, 9914, 10194,
10426, 10623, 11466, 11714, 11823, 12712, 
12877, 13167, 13262, 18349, 13420, 13666, 
13898, 13941, 14419, 14656, 15025, 15044, 
16261, 15485, 15572, 15756, 16251, 16252, 
16343 i 16994.

na 5 0 0  złr
Nro 98 , 122 , 25 9 , 3 68 , 488, 521, 625, 

1040 , 1436, 1700 , 1 9 1 4 , 1919 , 1969, 
2 0 4 9 , 2349 , 2431, 2530, 2714 , 2831, 
2834, 2855 , 8068 , 3257, 8312 , 3356,
3360 , 4098 i 4142.

na lO O O  złr.
Nro 66, 151, 473, 539, 553, 874, 1065, 

1413 , 1 6 0 7 , 1661 , 1843,
2274 , 2373 ,
3265 , 3398 ,
5253

2523, 2712,
2045, 2050, 
2757, 2776, 

3457 , 4090, 4454, 4973 
5 2 7 9 , 6043 . 6427, 6824, 6855,

7033,' 7734, 9578, 10016, 10387, 10338, 
10632, 10697, 10753 i 10759.

na 5 0 0 0  złr.
Nro 440  , 59 7, z częściową kwotą 1650 

złr. i Nro 1074.
na lO O O O  złr.

Nro 74 142, 2 01 .
Obligaeye Lit. A.

Nro 3 62 na 3 0 0 3 0  złr.,
Nro 1 2 98 na 3 5 0  złr.,
Nro 1530 na 9 0 1 0  złr.,
Nro 1850 n* 6 0 3 0  złr.,
Nro 2174 na 4 3 6 0  złr.,
Nro 22  5 7 na 5 4 7 0  złr.,
Nro 2855 na 7 6 0  złr. i 
Nro 3 351 na 3 0 0  złr.

Powyższe obligacye wypłacone zostaną we 
die istniejących przepisów w wylosowanych 
kwotach kapitału po upływie sześuin mienię 
cy od dnia wylosowania w c. k. kasie fun- 
dnszn indemnizaeyjnego w Krakowie, która 
to kasa zarazem za niewylosowaną część o 
bligacyj pod Nro 59 7 na 5 0 0 0  zlr. nowe 
obligacye w wartości nominalnej 3 3 50 złr. 
wystawi.

W ciągu trzech ostatoich miesięcy przed 
terminem wypłaty wylosowane obligacye ró­
wnież uprzyw. austryacki bank narodowy w 
Wiedniu eskomptować będzie.

Prócz tego w skutek rozporządzenia wy­
sokiego c. k. MiniSterynm spraw

jące już wylosowane, i od terminu spłaty 
jeszcze niespłacone obligacye, a  mianowicie:

A) wylosowane w dniu 30 października
1858 obligacye z kuponami,

na l O O  złr. Nro 2201, na 1  O O O  złr. 
10 5059.
B) wylosowana w dniu 30  kwietnia 1859 

obligacya z kuponami,
na 5 0  złr. Nro 2566.
C) wylosowana w dnin 31 pażdtiernika

1859 r. obligacya z kuponam i, 
na 5 0  złr. Nro 1501.
D ) wylosowane w dniu 30  kwietnia 1860 

r. obligacye z kuponami,
na 5 0  złr. Nro 2 520. 
na 5 0 0  złr. Nro 1792.
E ) wylosowane w dniu 30£kwietnia 1861 

obligacye z kuponami,
na 5 0  złr. Nro 2644 i 3036. 
na l O O  zlr. Nro 1748 i U l l 7 .
F) wylosowane w dniu 31 października

1861 r. obligacye z kuponami, 
na 5 0  zlr. Nro 6 7 6,
na l O O  złr. Nro 9400 i 11985, 
na l O O O  złr. Nro 1649.
G) wylosowane w dniu 30 kwietnia 1862 

r. obligacye z kuponami,
na 5 0  złr. Nro 3121, 
na l O O  złr. Nro 1300 , 2 5 9 9 , 4433, 

5037, 8391 i 13467.
H) wylosowane w dniu 31 października

1862 r. obligaoye z kuponam i,
na l O O  złr. Nro 2526 , 2655, 5581, 

6651, 7947, 10961, 12005 ,14221  i 14564. 
Obligacja L it. A . j  

Nro 302 6 na 6 0  złr.
I) wylosowane w dniu 30  kwietnia 1863 

obligacye z kuponami,
na 5 0  złr. Nro 3143 i 3900, 
na l O O  złr. Nro 1279, 2786, 6576 i 

11367, 
na 5 0 0  złr. Nro 74, 
na l O O O  złr. Nro 5867 i 7986.
K) wylosowane w dniu 31 października

1863 r. obligacye z kuponami,
na 5 0  zlr. Nro 692, 1084, 1401, 142  7, 

2030, 2308, 2485 i 2642,
na l O O  złr. Nro 1997, 2921, 5861, 

6542, 6841, 7171, 7448, 7513, 7593, 8136, 
8407, 8978, 9907, 10558, 10761, 10978,
12011, 12 85 6, 13017, 13132, 13777, 14665
1 16203,

na 5 0 0  złr. Nro 254, 1131, 1504, 1624, 
2511, 2755, 2789 i 3523,

na 1 0 6 0  złr. Nro 138, 2147, 2392,
2652, 3168, 3322, 5848, 5504, 6754, 6886, 
8263, 8405 ,9009  i 10091.

Obligacje L it. A.
Nro 134 na 8 0  złr., Nro 615 na 2 1 0 0  

złr., Nro 1754 na 2 G Ó  złr.; 
z tem zastrzeżeniem, że oprocentowanie obli­
gacyj wyrażonych od terminu spłaty, to j ts t  
po upływie sześciu miesięcy od dnia wylo­
sowania ustało, i że w razie gdyby kupony 
od tych obligacyj uprzyw. austryacki bank 
narodowy w Wiednia spłacił, kwoty takowe 
od kapitału przy spłacie odciągnięte zostaną.

Nareszcie czyni się w itdom o, że w księ­
gach kredytowych c. k. Kassy funduszu in 
demnizacyjnego następujące zastrzeżenia wpi­
sane są , a  mianowicie:

1) przez właścicieli doniesiona strata obli­
gacyi z kuponami na l O O  złr. Nro 
2494 i 6982;

2) rozpoczęta am ortyzacja obligacyi z ku­
ponami na 5 0  tłr. Nro 1406 i 2958;

na 1 0 O  złr.
Nro 927, 1656, 7910, 8149, 9532, 10691, 

10979, 11208, 11209, 11210,1 1435, 11,577, 
12545, 12546, 13790, 13908, 13909, 13910, 
13911 i 15556;

na 5 0 ©  zlr.
Nro 1055, 11 f 6 , 1 5 6 2 , 3237, 3241, 

3483 i 3742.
na 1 0 0 ©  zlr.

Nro 4696.
Obligacye Lit. A.

Nro 2473 na 9 0  tłr . i N ro 3038 na
2  T O  złr.;

3) już dozwolona amortyzacya obligacyj z 
kuponami:

na 30 złr.
Nro 1627, 1804 i 1956.

na 1 9 ©  złr.
Nro 196, 575, 805, 1080, 1 0 8 1 , 3785, 

6565, 7676, 8540, 8541, 9917, 9918
11370,

na 5 0 ©  złr.
Nro 1734 i 2 1 8 2 .

Obligacya Lit. A.
Nro 237 na 3 5 0  złr.

Z o. k. D yrekcji funduszu indemniza- 
cyjnego.

Kraków dnia 31 października 1864.

OBW IESZCZENIE.

Podaje się do powszechnej wiadomości, źe prawdziwe cygara Havanna 
I. Kategoryi, i tak zwane imitacyjne cygara, na mocy reskryptu Wysokiego ck. 
Ministerstwa Skarbu z dnia 28  Września 1 8 6 4  r. do L. 4 .992  FM , począwszy 
od dnia 1 Października 4 8 6 4  r., nietylko hurtem, ale takie w paczkach po 4 
cygara i w pudeLach 25  takich paczek zawierających, opatrzonych urzędowem 
zamknięciem, sprzedają się.

Następna taryfa oznacza cenę cygar pomienionych.

Z  ck. D yrekcyi krajową Skarbu 

w Krakowie, dnia 49 Października 48 6 4  r.

T A R Y F A
sprzedaży cygar Havanna prawdziwych i imitowanych.

4
5
6
7
8 
9

10
41

Nazwa gatunków

A., Prawdziwe cygara 
Havanna,

(w samem mieście Havanna wy­
rabiane).

I. K a t e g o r y a :
(z najsławniejszych fabryk Ha- 

vanny:)
Regalia...........................................
Regalia Media . . . . .  
Millar L o n d r e s ..........................

II. K a t e g o r y a
(z innych sławnych fabryk Ha 

vanny.)
Regalia grandę1..........................
Regalia Britanica . . . .  
Regalia Londres . . . .
Regalia Media..............................
Panatelas.......................................
Damas i Galanes . . . .
L o n d r e s .......................................
Millar communes . . .

H. Imitowane cygara 
Havanna.

(z najdelikatniejszych liści Ha- 
vannowych, wyrabiane przez 

ck. fabryki:)
Regalia (Imitation) . . . .  
Regalia media (Imitation). .

Ceny w walucie austryai kićj

za 100 sztuk

nieopakowanych

w skrzynkach 
o sztukach

50, 100,
100 , 

400, 5 00

złr.

30
20
15

za 1 0 0  sztuk
w skrzynkach 

o sztukach

100 
100 
100

100, 250 , 5 0 0  
100 
100 

100, 250, 5 0 0  
400, 250, 5 00

zlr.

49
17
15
12

9
8
9
7

kr.

25
50
50
50
50

za 400 sztuk
nieopakowanych

w skrzynkach 
o sztukach

50, 100
50, 100

 o _ ewnętrz
nych z dnia 15 czerwca 1858 r. do L. 13096 
wydanego wykazuje Bię ponownie następu Kraków dnia 31 października 1864.

L. 17,265. (1517-2 3)

Odwołanie licytacyi.
Rozpisana na dzień I4 ty  listopada 1864, 

celem wydzierżawienia praw a propinacyi 
w dobrach Niepołomice, a  m ianowicie w 
sekcyi I  i IV licytacya, niniejszym  odwo 
luje się.

Z c. k. D yrekcyi finansowej krajow ej 

W Krakowie d. 28 października 1864 r.

N. 18,204. (1513 2  3)
Obwieszczenie.

zlr. kr.

w sk rz y n k a c h  
po  25 p aczek

zlr. kr.

30
20
15

50
50
5 0

zajednę pacz- 
o 25 sztuk

4
4
3
3 
2 
2 
2
4

75 
25 
75 

6 % 
3 7 %  
1 2 % 
3 7 %  
87

za jednę 
paczkę o 4 
sztukach

złr. Kr.

27
85
6 4

zajednę
sztukę

20
18
16
43
10

9
10

8

w skrzyn­
kach po 25 

paczek

20
16

20
46

50
50

za jednę 
paczkę o*4 
sztukach

Sławny Balsam 
Vetoryniego.

T en  nieporów nany, przez różne T ow arzystw a u- 
czone spróbow any i dla zadziwiającój skuteczności 
w rozm aitych słabościach od la t wielu w k ra ju  i za 
g ranicą używ any środek, bez reklam  i przechw ałek 
z każdym  dniem niezbędniejszym  i poszukiw ańsaym  
się staje.

Części ciała słabością nerwów, kurczem , gośćcem itp. 
tak  zwanym rwembol- sncm „tio douloureux" do tkn ię­

te w najkrótszym  czasie nacieraniem  zupełnie uzdrawia, 
fluksyę, ból zębów igłow y cudownie odejm uje, w szkor­
bucie zastępuje wszelkie najbardziój zalecane środki 
N a rany wszelkiego rodzaju  okazał się środkiem  naj­
skuteczniejszym , i dla tych swoich nadzwyczajnych 
własności w lazaretach  wojskow ych w iedeńskich od 
roku  1859 ciągle z najlepszym  skutkiem  jes t iżyw a 
nym, ja k  dowodzą liczne i pochlebne zaśw iadczenia 
najznakom itszych lekarzy złożone w każdym  głównym 
Składzie.

Ja k o  środek hygieniczno-toaletow y m a ta k ie  n ie ­
poślednie miejsce, albowiem używ ając go w czwa tój 
części z wodą n iety lko  niszczy p ieg i, a le  utrzym uje 
skórę w czerstwości i g ł a ‘zi zm arszczki. — D o płu 
kania u st z wodą nżyty, zęby od psucia  szczególniej 
tak  zwanego p ru  hn ien ia  zachow uje, nieprzyjem ny 
odór zupełnie oddala i dzią-ła w zm acnia.

O pis używania załączony je s t przy każdej flasze o 
Kroplam i na gorącą łopatkę  puszczany, n a jp rzy jem ­
niejszą w oń wydaje.
"laszeczka balsam u kosztuje 1 złr. 5 0  c.

S k ład  głów ny u trzym ują :
W  Krakowie: p. ./. Jahn, p. J . N . W al­

ter i p. Molędziński, aptek, pod „Baran- 
dem .“ — W Linzu p. I. E . Vielguth i 
syn  i p . H ofstatter. — W e Lwowie: pan 
A d o lf Berliner, dawniój L aneri, p. P. Mi- 
kolasch aptek., i pan B onifacy S tiller. — 
W  Czerniowcach p. Ignacy Schniirch. — 
W Opawie p. A d o lf  H anke. —  W O ło­
muńcu p. Gerhauser. — W  Peszcie pan 
N . Toreck i p. A . Thnlmayer. — W P ra­
dze p. J .  FUrst, apt. pod „biełym Anio- 
em,“ pan Fragner, p. F. F iirst, p. Nent 

w ich , i p. Vszeteczka. —  W Preszburgu 
p. Fr. Heinrici. — W  Salzburgu pan Z 
Hinterhuber i p. G. Bernhold. — W S a­
noku p. J . Jaklitsch. - -  W Rzeszowie p. 
J . Schaitter i Sp. — W  W iedniu p. Z. D. 
Pohlmann pod „złotym Jeleniem“, i pan 
F. X . Pleban, dawna c. k. wojenna apteka, 
p. J . Weiss, apteka pod „Murzynem," p. 
Seebald i Sch iffner , apteka pod „Królem 
W ęgierskim,“ — W Hermansztadzie pan 
Zdhrtr. — W Temeswarze p. Pecher — 
W  Gratzu pp. J . Purgleithner & J . Eich- 
ler. — W  Bernie pan Schottola & p. Kro- 
patschek. — W Altonie pan Priester. — 
W  Hamburgu p. Louis James Mayor. — 
W  Nowym - Yorku pan Berendtsohn. — 
W Waszyngtonie p. Juliusz Lesser.

N a prow inryi ulr/.ym ują go : 
w B IA Ł E J  p. R. F  jalkow ski, — w B IL S K U  pan 
J .  H anke, p. G . Johanny  apt. t od „C zarnym  O rłem ," 
i p. A . S tańko, — W  B O C H N I p. Paw eł Nicdziel-

85
69

U w a g a .  Cygara do 1. tar. A. 4, 2, 3, dalćj B. a) b), tylko w całkowitych 
skrzynkach lub w paczkach o 4  sztuk&ch o nienaruszonćm zamknię 
ciu urzędowm sprzedawane być powinny: sprzedaż drobiazgowa lub 
skrzynek i paczek, na których zamknięcie urzędowe jest jiaruszonćm, 
jest zakazaną. (1 3 9 5 -3 )

D nia 23 i 2 4  Listopada r. b.

Wielkie Losowanie wygranych Państwa,
z głównem i wygranemi po x * o t .  3 0 0 . 0 0 0 ,  1 0 0 . 0 0 0 ,  5 0 . 0 0 0 ,  3 0 . 0 0 0 ,  
2 5 . 0 0 0 ,  2 0 . 0 0 0 ,  1 5 . 0 0 0 ,  1 2 . 0 0 0 ,  1 0 . 0 0 0 ,  0 . 0 0 0 ,  5 . 0 0 0  itd. w Srebrze 

Całe losy do tego losowania przesjłają się za nadesłaniem zł 6, —  poł-losy 
za zł. 3, — ć w ie ić  losy za zł. 1 c. 50 banknotam i. Plany i listy  ciągn ien  ia bezp łatn ie

(1494-3-4) T „ C a r l  M e h o f f e r ,
Staats - EfFecten - Handlung in Frankfurt a. M.“

P rzeciw  w szelk im  zastarzałym  kaszlom,
cierpieniom piersiowym, zadawnionej chrypce, cierpieniu szyi, zaflegmie- 

niu płuc, katarowi żołądka, jest najlepszym środkiem

Syrop biały
p i e r s i o w y
p. G. A. W, M a yera .

O •  z> a:
Całej flaazki po S tlt. 
'A o , 1-50 

Za opakowanio do prr,e»yłeł. 
20 kr. więcej.

O •  »  &:
Całój flaszki po 1 »ir.
% .  .  1-50

Za opakowanie do praosyłek 
20 kr. więcej.

itóry w bardzo licznych wypadkach nigdy bez pożądanego skutku nie był używanym. 
Syrop ten działa zaraz po pierwszem użyciu bardzo dobroczynnie, szczególniej w ką 
szlu kurczowym i kokluszu, ułatwia wyrzucanie zastałój flegmy, łagodzi w ten m o­
m ent drażnienie w krtani i wstrzymuje w krótkim  czasie wszelki kaszel, naw et tak 
niebezpieczny kaszel suchotni, i plucie krwią.

Je  dymy S k ł a d  w KRAKOWIE na Galicyę znąjduje się w Aptece pod „złotym 
Słoniem" u pana Ernesta Stoclensara,  oraz w Aptece pod „Koroną" u pana 
Heggenbergera  i w Aptece pod „Gwiazdą" u pana Miczyńskiego.

( i 2 T6 -4 -,T  Ś w l u d e e d  v  • :

3) Niniąjszem poświadczam z przyjemnością, że wyłącznie tylko biały S jrop  pier­
siowy Mayera ze składu kupca K a r o l a  N e u m a n n s  w Haynau moją żonę uwolnił 
zupełnie od straszliwego kaszlu, który ją przez V/2 roku dręczył.

Gr. T s c h i r b s d o r f  przy H a y n a u ,  30 Czerwca 1864.
(Pruski Szlązk) Tilgner,  właściciel dóbr.

ski, — w B Ó B R C F p. C sernik, — w B R U C K  pan 
W ittm ann, — w B U C ZA C ZU  pp. K odrębski i K er- 
cel, — w B U R S Z T Y N IE  p. N ęcki apt., — w B R O ­
D A C H  p._ W . H. K laber i p. G oinoliński aptek. — 
w B R Z E Ż A N A C II p. E . Moerl i p. F a 'e n h e c h  apt-, 
w B R Z O S T K U  p Porfiry  Zieniewicż ap t., — w C IE ­
S Z Y N IE  p. SchrOder, — w C IL L Y  p. Baum bach,
— w D E M B IC Y  pan Jó z ef M asłow ski a p te k ., — 
w D Z IK O W IE  pan Narcyz Giżycki, —  w F O L T I-  
C Z EN I pan C. W oreel, — w G L IN IA N A C H  pąn 
Hełm a p t , — w G RO D K U  p. Tomaszewski aptek .,
— w IIU S IA T Y N IE  p. Grzybowski apt. i p. F e ­
liks Michalewicz, — w JA R O S Ł A W IU  p. J .  Rohm  
ayt. , —  w JA W O R O W IE  p. Lachow icz, — w K A ­
Ł U SZ U  p. Sc lesinger a p t ;k . , w KAM I EN  CU - P O ­
D O L S K IM  p. D . P eta las apt., — w K E N T A C H  p. 
S. M rozowski, — w K O L B U S Z O W IE  pan L . T e- 
resz, — w K O M A R N IE  p. E m perle, — w K O Ł O ­
M YI p. K opferm ann i p. J a n  S ilorow icz aptek. — 
w K R A K O W IE  apteka pod „złotym  Słoniem ," — 
w K R A K O W C U  pan D obrzańsk i pocztm istrz, — 
w K R O Ś N IE  p. W . L . Chodacki apt., — w K R Z E ­
S Z O W IC A C H  p. S teh lik , — w L E Ż A JS K U  p. M a­
rcach ap t., — L U B A C Z O W IE  p. M aresch apt., — 
we L W O W IE  pan H o rn , pan E benberger apt. pod 
„w ęg.erską K oroną," p. Ruckor apt. dawniej Tom a- 
nek A pteka pod „złotym  Lw sm " A p tek a  pod „z ło ­
tym, S łoniem ", p. Torosiewie/. apt., p. D r. Zarzyck 
apt., i pp. K lein &  G ebhar.lt, —  w Ł A Ń C U C IE  p 
Swoboda aptek ., — w M A RBU R G  p. Bancelari, — 
w M IE L C U  p. Satkow -ki, — w M O ŚC ISK A C H  p 
J .  Szalbot apt., — w N A R O K U  p. Federbusch, — 
w O Ś W IĘ C IM IE  p. W ltd y s  aw Polaszek ap t., — 
w P E L T  A U  p. B aum eister, —  w P R Z E M Y Ś L U  p. 
Baycr i pnn N ahlig , aptekarze, i p. PraczyAski, — 
w PR Z EM Y ŚLA N A C H  pnn M ięJlicki ap tik a rz , —  
w P R Z E W O R S K U  p. Feliks Św italski apt. — w R A ­
W IE  p. D iestel ap t., w 11ADZEECHOW IE p. A le­
ksander Jaśkiew icz apt., — w R O Z D O L E  p. K o rn - 
berger ap t., — w R Y M A N O W IE  p. E . M. Burski 
apt., — w R O Z W A D O W IE  p. K arol M arecki, — 
w ŚA M B O R ZE pan Riedel i K riegseisen aptek ., — 
w S K A L A C IE  p. Dziembowski apt., — w SO K A LU  
p. G rott a r t .,  — w S O K O Ł O W IE  p. D anczak apt.,
— w S IE N IA W IE  p. E dw ard M ańkow ski apt., — 
w S T A N IS Ł A W O W IE  p. Vf. M ajewski i p. S tc- 
cher, — w S T R Z Y Ż O W IE  p. Zajączkowski a p t.,— 
w N O W Y M -S Ą C Z U  p. Kosterkiowicza spadkobier­
cy, —  w S T R Y JU  p. E dw ard K ornberger apt., — 
w S Ę D Z IS Z O W IE  p. Ja n  K ow nacki apt., — w SU- 
C Z A W IE  p . B otisat, —  w T A R N O P O L U  pan A. 
M orawetz, — w T arnow ie p. J . Ja h n , — w T U B ­
CE p. M . P ią tek  apt., -  w W A D O W IC A C H  pan 
Górecki i A pteka cy rk u la rn a , — w W IE L IC Z C E  
p. F . J .  W ontorek, — w Z A L E S Z C Z Y K A C H  pan 
J .  K o d ręb sd , — w Z A T O R Z E  p. W innicki ap t,,— 
w Z Ł O C Z O W IE  p. Poteschapt, — w Ż Ó Ł K W I p. 
K rzyżanow ski apt., — w Z U R A W N IE  pan Postęp- 
ski ap tekarz. (724-12)

m r  Panow ie Przedsiębiorcy , którzyby sobie ży­
czyli mieć ten balsam  w swoim sk ładzie , raczą  się 
zgłosić do jcdr.ego z głów nych Składów  powyżój.

Dobra szlacheckie
w Au«tryi, w Styiyj, składające się z bli­
sko 200 morgów gruuta i majestatycznych 
nowych budowli, bardzo intratne i przy 
jernnie położone, ofetują się do jak  n a j  
śp  i es zu io j  s z e g o  (sprzedania z wolnej 
ręki za cenę tylko 42,000 złr. wal. austr.

Bliższa wiadomość u właściciela „Ba­
ron Duval Taufenbach, post N e u m a r k t ,  
Steiermark. (1509-2 3)T

mr rBT m i n n
K R I E G E R ,

mr
donosi najuprzejmićj Szanownej Publiczności, i przybył z podróży za granicą i otwo­

rzył swoją pracownię 
w rynku głównym  przy rogu ulicy s. JAMA w domu Wnój

P a r e ń s R l ó J .
Staraniem jego będzie każdego czasu, dogodzić wszelkim wymogom tego zawodu 

dotyczącym. Poleca się przeto łaskawym względom Szanownćj Publiczności. 
Zdejmuje portrety codziennie rano od godziny 9 do 4 po południu bez względu 

na stan powietrza. (1519 1-8) T

ROB BOTVEAU LAFECTEOR.
Jest to Syrop roślinny czyszczący krew 

bez merkuryuszu. — Leczy odziedziczoną o- 
strość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsu­
tych humoręw, jest bardzo skuteczny w skro­
fulicznych słabościach, silnych boleściach w cza­
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfllistycznych, świerzbie zadawnionej, reuma- 
ty mie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, ihoro- 
bach zaażliwych nowych lub zadawnonych 
bardzo uporczywych.

JppTyDostać m ożna w  K r a k o w i e  u p. Molę- 
dzińskiego. — W  R z e s z o w i e  u pp. Siaitera 
i Spółki. — W  W a r s z a w i e  w  Składzit m ate- 
ryałów  ap teczn ych  p. Galie, ja k  równie: n pp. 
Mrozowskiego, Sokołowskiego, Grodowkiego, 
Ch. Lilpopa i Conterschnera i  Spółki.— V L u ­
b l i n i e  n  pp. Mazurkiewicza i Warecktgo. — 
W  W i l n i e  u p . Chrościckiego, — w e L r o w i e  
u p. Rukera. (871-9-)

g ^ * S k ł a d  g łó w n y  w  P a r y ż u  p rzy n c y  R i­
chter Nr. 12, n p. Giraudeau de St. (trvais.

W ielk ie Frankforclie
Losowanie Wygn- 

nych Państwa
d n i a  3 3  i 3 4  L i s t o p a d a  1 8 1 4 .

Wygrane złotych 200.000, 100)00,
50.000.30,000,25 000,20.000,15)00,
12.000, 10.000, 5.000, 4.000, 3)00,
2.000, 417 po 300, 333 po lOOtd. 

Losowanie to zawiera niezmiernąlość
znacznych wygranych; wszystkie! lo­
sów jest 28.000, między temi U800  
wygrywa. Cały los oryginalny ksztu- 
je zł. 6 ,  — pół losu zł. 3 —  wierć 
losu zł. 1 c. 50. —  Plany i lis. cią­
gnienia bezpłatnie. Nąjpunktualniesze i 
najspieszniejsze uskutecznienie pleceń 
przez dom bankowy (1389-712) T
I f ,  E/. N e u w a l l  in Frankfurt a

■  c  A  r w  MM a f e

Elektro-ffledyoziy.
W ynaleziony przez braci Marie dokterów w Pa­

ryżu, zamieszkałych na ulioy Gronelle 8t. Honoró- 
Nr. 8, za który otrzymali brevet na lat 15, leczy ra­
dykalnie wszelkiego rodzajn rnptury. Lloznt doświad­
czenia lekarzy francuzkiego fakultetu dowiodły, te  
bandaż panów Marie użyteczniejszym  jest od wszel­
kich bandażów dotąd wynalezionych, a to ze w zglę­
du doskonałego podtrzymywania ruptur znacznej c- 
bjętości, jak również z uwagi na jego działanie e- 
lektro-modykalne, które wybornie leczy tę niemoc 
Ścieśnia i przyprowadza do normalnego stanu cięścj 
tworzące repturę, leczy zaś w bardzo krótkim Czasi e 

Cena prostych bandażów w P a r y ż u  franków *7 
podwójnych 44, pępkowych 44; bandarze dla dzieci, 
franków 20. — D o każdego dołączona jest metoda 
użycia. (8 6 f-1 8 -)

iHĘp Dostań można w aptece pana B. M i czyń 
skiego  przy ulicy Floryańskiój, w K r a k o w ie ,  
w Składzie msteryałów aptecznych p. O a l l e g o ,  
w W arszawie, —  tudzież n p. O h r O Ś O lo k łe g O ,— 
w W ilnie i  R a o k o r a  we Lwowie.

LA MAISON

m o n t n

grand bazar, Bing 32, a Breslau,
recommnde toutes ses nouveautes,

pour la saison d’hiver, qui viennent d’arriver, surtout:
son choix immense de confections, manteaux, paletóts, jaquet- 
tes etc., chales des Indes et franęais, soiries noires et couleurs, 
lainages, popeline, Linsays, fianelles etc. Lingeries, nappages, bro- 
deries, articles de trousseaux. (15 00.3.3;

a rm  t t  * 2  m m .  t ł t

budowy katedry Koloóskiej.
Za najwyższem zezwoleniem J. Mości Króla 

Pruskiego, otrzymało Towarzystwo budowy 
katedry w Kolonii, dla uinożnienia spieszniąj- 
szego uk< ńczenia tego wspaniałego gmachu, 
pozwolenie do urządzenia jednorazowej wiel­
kiej loteryi.

Takowa nąstręcza następujące wy g r a n e :  
złr. 175.000, 17.500, 8.750 idt., oraz znacz­
ną liczbę cennych dzieł sztuki żyjących nie­
mieckich artystów, wartości zł. 52.500.
Jeden los kosztuje 3 zł. — 31 losów 

30 zł. wat. austr.

Losowanie nastąpi w końcu Grudnia rb. pod 
nadzorem król. Rządu w Kolonii.

Podpisany Dom hartowny, któremu sprze­
daż tych Losów peruczono, uskuteczni każde 
polecenie punktualnie, a odsprzedąjący otrzy­
mują korzystne warunki. Plany losowania 
bezpłatnie. (l43l-4-6)T

, , F r ie d r ic h  S i n t z ,  Frankfurt a. M.u

D n i a  2 3  i  3 4  L i s t o p a d a  r .  b . odbędzie się p i e r w s z e  c i ą ­
g n i e n i e  w y g r a n y c h  wi e l ki ego od Państwa poręczonego

Frankfurckiego losowania pieniężnego,
na którem główne trafne złr. ( 2 0 0 .0 0 0 ,  1 0 0 ,0 0 0 , 5 0 .0 0 0 , 3 0  0 0 0  
i t. d. wygrane być muszą, poczem natychmiast szanownym interesentom w sre­
brze wypłacone zostaną. Losy na to ciągnienie, mianowicie: 

cały los kosztuje złr. 6 wal. austr. 
połowa losu „ „ 3 „ „
ćwierć „ „ „ 4 cent. 50 w. a.

w oryginale, —ładne Promesy,— oraz plany gry i wykazy ciągnienia wraz z kaźdem 
bezpłatnie się udzielającem objaśnieniem, są do nabycia przez Dom Handlowy
(1516-1-3) t. BU U tU ,  in Frankfurt a. M.“

P o z y t y w k i
o 4 —24 utworach, pomiędzy niemi o- 
kazate dzieła z grą dzwonków, bęben­
ków i dzwonków, z grą fletu, o głosach 
niebiańskich, z mandolinami, tudzież

T a b a k i e r k i  g r a j ą c e
o 2 — 12 utworach, pomiędzy niemi nie­
które z pudełeczkami, ładnie rzeibionemi 
lub malowanemi — jako też szkatułki na 
cygara i domki szwąjcarskie grające w 
nąjnowszym fasonie — a te poleca

I f .  W e lle r  w Bernie w Szwaj- 
caryi— franco.  (i»i8i-3)T

Przyjmuje się do naprawy ze­
psute pozytywki i tabakierki.

Gdy rozpisana na dzień 47 październi­
ka r. b. licytacya na wypuszczenie w dzier 
żawę na czas po koniec grudnia 1865 
propinacyi w Grzegórzkach nie przyszła 
do skutku, przeto dla odbycia tej licytacyi 
wyznacza się nowy termin na dzień 14 li­
stopada 1864 r. o godzinie 10 przed po 
•udniem w biórze Departamenta II Ma­
gistratu.

Czynsz obecnie przez dzierżawcę, który 
warunków dzierżawy nie dotrzymał, był 
w ilości złr. i9 o  w. a. rocznie płaconym.

Warunki dzierżawy mogą być w godzi­
nach kancelaryjnych w biórze Departa­
menta II przejrzanemu

Z Magistratu k. g. miasta.

K urs papierów  i p ien iędzy .

K raków  8  listop  
S rebro poi st. za tCOzł 

B now e obr „
L isty  zast. p o i. z  kup.
B anknoty  poi. 100 zlr 
R uble ros. za  100 złr.
Talary prusk. 150 z*r- 
B anknoty  prus. 150 .
Srebro n o w e austr. .
Dukat austryackie • 

n holend. w ażne  
N apoleon d’or . . .
P ółim peryaly rosyj. .
L is ty  galic . now e z  k.

„ „ stare „
Oblig- indem , z kup.
A k .k .g .  bez ku. id y  w

Wfedeń  8  listop . (tel.) 
i"/. M etaliki . . . .
5% P o ż y c z k a  naród.
A k cy e  banku w ie d . .

„ banku kred.
L osy 5 “/ ,  z  r. 1 8 6 0 .
Srebro.  ....................
L ondyn 10 fnt. sz te il.
D ukat p ojedyn czy  •

żądają płacą
l i i 108
120 117
100 99
458 450
148 145
175' 173.;
86 j 85)

116 j 115}
5 58 5 48
5 57 5 47
9 45 9 30
9 60 9 45

75 50 74 50
79 — 78 —
75 — 74 -

239 230

złr. cent
72 15
81 30

784 __
179 10

95 50
116 50
116 50

5 56

Wiedeń 7 listop.

57.
o

M etaliki na w. a. 
P ożyczk a  naród. 
M etaliki na m. k. 
Obi. ind. n iż. A us. 

„ „ w ęgiers.
„ „ chor. ib .

n " " r  i *"
n » * b.U^ 0W‘
» » » 8'edmgr.
„ Pożyczka n. wen. 
Listy  zastawne:

>•/, Banku nar. 6-letn.
.  10-letn.

.  .  , 12-mie-
» .  „ losow.

*'/, G alicyjsk ie z . n. 
Pożyczki loteryjne: 

Losy pożycz, z  r. 1839 
n o ,  1864 
„ n a  1880
» ” 1884„ Como-Renten..
„ Kredytowe. . .
„ tryest na 4 '/, 7.
„ żegl par. na Dun. 
„ Ks. Esterhazego 
„ K sięcia S a lin . .

żądają płacą

67 35 67 25
81 — 80 90
72 10 72 —
90 50 90 —
75 25 74 75
75 50 75 —
75 25 74 25
71 75 71 50
72 _ 71 50
96 50 96 -

_ __
10: i _ 102 50

93 50 53 25
75 25 74 35

152 50 152 —
89 75 89 50
95 — 94 90
85 10 85 —
19 — 18 75

126 60 126 40
105 50 104 50

84 50 83 50
103 — 102 —

30  50 30 —

L o sy  k sięc ia  P alfly . 
s  k sięc ia  C lary .
„ hr. St. G enois
a M iasta B udy. .
„ k s. W indischgr.
„ hr. W ald stein .
„ hr. K eglew icha

Akcye bank. i  przem. 
Banku naród, austr . 
Zakładu k red ytow ego  
Ż eglugi par . na D unaju  
K olei półn. F erdynan. 

„ rządow śj fr .-a .
„ zachodnićj c .E l.
„ Pardubickićj. .
b P o łu d n io w ćj. .
b G a licy jsk ie j . .
„ C zem . z wpł.25jj

K ursa zagraniczne 
(4-miesięcsueJ 

Am ster. 100 ż łb U  _  7 
A ugsb. 100 zł. nr.
Berlin 100 tal. „ 
Frankf. n .M . 100 
Bamb. 100 mark.
L ipsk 100 talar. 
L ondyn 100 fun 
Paryż 100 frank.

.2 5) 

.£7 
a 5J

'i;
.§ 9
Q 8

żądają płacą

25 75 25 25
24 25 24 75
26 — 25 50
24 75 24 25
18 75 18 25
17 — 16 50
13 25 12 75

786 _ 784 _
178 70 178 60
4M ___ 449 —

192 20 192 10
205 70 205 60
139 50 139 —

121 ___ 120 75
211 ___ 2 l0 —

237 75 237 50
48 50 48 - 1

UO 99 75
98 40 98 40

98 50 98 40
87 40 87 30

116 90 116 80
46 40 46 30

W a l u t y :

Cesara, k oron y  . . . 
„ p ó łk oron y  . .  
„ dukaty  na wag.
„ b obrączk.

Złoto al marco . . 
N apoleondory . . .
S u w e r e n y ....................
Fryderyki......................
Luidory n iem ieck ie ). 
Suw ereny a n g ie lsk ie .  
Im peryały rosyjsk ie
Srebro ........................

,  kupony . . . 
Talary zw iązk ow e. . 
Pruskie b ilety  k as. .

Lw ów  5 listop .

D ukat holendersk i. - 
„ a u str y a c k i. . 

Półim peryał rosyjski 
Rubel sreb. rosyjski. 
Talar pruski . . . .  
L isty ga l. b. kup. w . a.

b n „ „ m. k .
Obligi indem n. b kup.

żądają płacą

16 10 16 5

5 57 5 56
5 57 5 56
5 50 5 46
.9 41 9 39

16 35 16 30
9 73 9 73
9 48 9 40

11 85 11 80
9 62 9 60

116 50 116 25

i  74; 1 74
1 74* 1 74

5 54 5 48
5 55 5 50
9 60 9 49
1 82 1 80
1 75 1 73

74 10 73 65
77 59 76 99

174 10 74 47

P ożyczk a  nar. b . kup. 
Akc. kol. ga l. b .k u p

Warszawa  7 listop. 
P ółim p ery a ły . . rubli 
O bligi skarbow e . „ 

kupon . „ 
Cisty zast. III okr. „ 

k u p o n .. „ 
A kcye k o le i żel.

w arszaw .-w ied . „ 
A k cy e  k o le i żel. 

w a rsz .-b y d g . . „

Wrocław  7 listop  
B anknoty austr. . . 
P olsk ie b ilety baak.

„ L is ty  zastaw u. 
Poznań. L ist. zast. 4%

» ot>  3) °/o 
O bligi k o lei krak .-szl

Paryż 7 listop . 
Renta 3%  . . . .

Londyn  5 listop . 
K o n so le ...................

żądają

80 73 
239

92 9 

14 74

79 25 

86 25

861
76j
75

płacą

80 3 
236 83

41 g 
14 72

22 J

78 50

85)
75g

64 85

89.'

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Odchodzą:
z K rakowa  do W iednia  7. rano; 3. 30 po południu =  do  

Warszawy przez M aczki o godz. 8  rano -=  do  
W rocławia  8. rano =  do Ostrawy (przez Bogum in  
(O derberg) do Prus) 8. rano *= do Prus  przez 
O św ięcim  O god z. 7 rano; 3. 30 po południu == do  
Lwowa  10. 30  rano; 8. 30  w ieczór =  do Wieliczki 
11. rano.

z W iednia  do K rakowa  7. 15 rano; 8. 30 wieesór. 
z Ostrawy do Krakowa  11. rano. 
z Granicy do Szczakowy 2. 15 po południu, 
z Szczakowy do Granicy  8. 10 w ieczór, 
ze  Lwowa  a o  Krakowa 5. 10 rano; 5. 20 w eczór. 
z Przemyśla  do Krakowa  9. rano.

Przychodzą, :  
do Krakowa  z W iednia  9. 45 rano; 7. 45 w ieczór —  

z  Wrocławia  i Warszawy  o  god zin ie  9 . 45 rano 
o  5.27 w ieczór — z  Ostrawy (przez B o g m in  (O der­
berg) do Prus 5.27 w ieczór =  ze  Ltiowa 2 .5 4  
po połud. —  6.15 rano; =  z  Wieliczki <20 w ieczór, 

do Lw ow a  z  Krakowa  8. 32 rano; 8. 40 w iezór.

N a k ła d e m  i czc io n k a m i D iu k a m i „C Z A SU " W . Kirchmayera. O d p o w ied zia ln y  Km^dca D ru k a m i Antoni Bother.


